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Z powodu uroczystych świat 
Zmartwychwstania Pańskleyo, na
stępny numer „Kuryera*’ wyjdzie 
dopiero we wtorek.

czasu proklamacyi z duia 19 stycznia pod 
rozkazami naczelnika niemieckiej eska
dry, dobrze wykonywał swe fuukcye. Aż 
do owśj chwili starali się cudzoziemcy o 
przysparzanie wszelkich możliwych tru
dności urgaiiom rządu uiemieekkgo, jako 
i o ośmieszauie ich — ale od czasu tego 
uuikali oni wszelkich starć — tak, że 
stósuuki w mieśęie Apii w ciągu osta
tnich trzech tygodni przybrały do pewne
go stopnia charakter pokojowy.

Inaczej działo się przecież na niemie
ckich plautacyacb. Zaburzenia i znisz
czenia nie ustawały tam bynajmniój. 
Wskutek kilkakrotnych przyrzeczeń Ma
taafy, że surowo karać będzie wszelkie 
wykroczenia, raz jeszcze spróbowano na 
nowo podjąć prace na plantacyi Utuma- 
pu. Ale już po kilku dniach z 80 robo- 
tuików pozostało jeszcze tylko 32, tak, 
że trzeba ich było odesłać do Apii. 
Plautacya Utumapu stoi znów pustkami.

Konsulowi« Ameryki i Anglii uczynili 
krok dalszy ku usunięciu organów rządu 
króla Tnmasese, mianując początkiem b 
m. niejakiegoś kapitana Douglasa urzę
dowym pilotą dla amerykańskich i an
gielskich statków. Rządowy pilota, ka
pitan Schmidt i nadal jednak sprawuje 
swój urząd dla statków niemieckich i pe- 
wuój części cudzoziemskich.

Załączam jak najuniżeniśj w druku 
oduośue obwieszczenia drukowane w ga
zecie „8amoa-Times.“

Wojownicy króla Tamasesa i tudal 
pózostają w zamknięciu i w karności 
w obwarowaniach swych pod Luatnai un. 
Usunięcie kapitana Brandeisa zrazu b r- 
dzo niemile ich dotknęło. Zwolna jednak 
uspokoili się następnie i ze zupełnóui od
daniem się i wiernością oczekują oni dal
szych rozkazów niemieckiego rządu. Aby 
z góry zapobiedz wszelkim późniejszym 
zaczepkom kazałem zrewidować książki 
prowadzone przez kapitaua Braudeisa i 
skontrolować ich przekazanie.

W Apii samój szerzono jak najba 
jeczuiejsze pogłoski o upadku rządowego 
stronictwa. Udałem się więc doL ut- 
nanun, na pokład kanonierki „Eber“ czę
ścią aby zbadać owe pogłoski, częścią 
zaś aby dodać otuchy królowi Tamasese 
i jego przywódzcom po odejściu Braud
eisa. W rozmowach moich ograniczałem 
się głównie na napominaniu, aby spokoj
nie się zachowano — jako i na zbijaniu 
wieści szerzonych co do zamiarów rządu 
Stanów. Równocześnie starałem się o 
obliczenie wojsk rządowych.

Według tego, co sam naocznie mo
głem stwierdzić, obliczam liczbę wojowni
ków owych na 8 do 4 tysięcy, tak, że 
Tamasese liczbą żołnierzy sprostać może 
Mataafie.

Na dniu 23 b. m. przybyła tudotąd 
korweta Stanów Zjeduoczonych „Wanda- 
lia.“ Obiegają wieści, że admirał Kim- 
berley oczekuje, przybycia pancernika 
„Trenton“ a do chwili jego przypłynięcia 
nic na własną rękę nie podejmie.

podp. Knappe.

Oto zaś brzmienie dosłowne reskryptu 
kanclerza do jeneralnego konsula w Apii, 
dr. Stiibla :

Berlin, 11 kwietnia 1889.
W związku ze sprawozdaniem kon

sula Knappego z dnia 26 lutego r. b. 
t.yczącóm się położenia na wyspach Sa
moa, zauważę tu dla informacyi Paóskiój, 
że zawarte w uióm wywody nie uspra
wiedliwiają kroków podjętych przez kon
sula podczas ówczesnych niepokojów. 
W każdym razie pozostaje to faktem po
żałowania godnym, że konsul .Knappe bez 
wyższego upoważnienia, bez absolutnie 
zmuszających do tego powodów i bez 
prawdopopobieństwa pomyślnego rezultatu 
zarządził na dniu 17 grudnia r. z. kroki 
wojenne, których skutkami była utrata 
życia pewnój liczby ludzi w dniu 18 gru
dnia a daléj niepożądana zmiana w poło
żeniu naszych plantatorów na wyspach 
Samoa jako i wystawienie na szwaük 
pokoju z Ameryką. Gdyby konsul 
Knappe nie był zarządził swśj re- 
kwizycyi na dniu 17go grudnia, to 
do dziś dnia mógłby jeszcze istnieć 
zapewne ów stan rzeczy poprzedni — wpra
wdzie nie zupełnie zadowalniający, ale 
przecież znośny. Zamiar konsula Knap
pego, urzędowo doniesiony zagranicznym 
reprezentantom — aby rozbroić wojsko 
Mataafy a następnie i uzuanego przez 
nas monarchy Tamasese — nie odpowia
dał i wykracza! po za instrukeye i peł
nomocnictwa udzielone konsulowi — a 
nin można go było wcale wojskowo prze
prowadzić z małą i do tego jeszcze roz-

Poznań, 20 kwietnia.

Dodatek do białej księgi samoańskiej.
Parlamentowi niemieckiemu przędło- 

żouo wczoraj nowy dodatek do samoań- 
skiój bialój księgi. Zawiera ou uasani- 
przód sprawozdanie konsula niemieckiego 
dr. Knappego w Apii z dnia 26 lutego 
r. b. tyczące się przebiegu rokowań z 
powstańcami krajowymi — dalój co do 
wykonania ogłoszonego na dniu 19 sty
cznia stanu Wojennego jako i stawionego 
w obec krajowców żądania, aby Niemcy 
uzyskały naczelną admiuistracyą wysp 
sameaóskich; prócz tego żawiera nowy 
ten dodatek reskrypt kanclerza niemie
ckiego do jeneralnego konsula w Apii, 
dr. Stiibla, tyczący się postępowania kon
sula Knappego.

Oto nasamprzód dokładua osnowa spra
wozdania konsularuego:

Apla, 25 lutego 1P89.
'Ostatnie sprawozdanie o tutejszych 

stosu ikach z duia 31 z. m. zostało wy- 
słauem, kiedy dowódzcy ze stronnictwa 
Mataafy postarali się byli o porozumienie 
i okazali gotowość do poddania się pod 
warunki, jakie im miał stawić rząd nie
miecki. Pomyślny ten rezultat przede- 
wszystkiem był skutkiem obwołania stanu 
wojennego na wyspach samoańskich w dniu 
19 stycznia jako i eneigicznego wystą
pienia władz niemieckich przeciw tym 
cudzoziemcom, którzy usiłowali popierać 
zbuntowanych krajowców.

W dniu 2 -lutego ukazał się pancernik 
angielski „Calliope“, który w porcie tu
tejszym zluzował statek wojenny „Roya- 
liśt.“

Tegoż samego dnia nadeszła poczta 
amerykańska i australska. Wzburzenie 
wynikło w Stanach Zjeduoczonych i na 
Nowej Zelandyi w skutek ostatnich zajść 
na tutejszych wyspach a przez tamtejszą 
prasę jeszcze zostało wzmocnionem; nie 
pozostało ono bez skutków na dalsze zacho
wanie się krajowców. Natychmiast bo
wiem rozeszła się pogłoska, że Ameryka 
energicznie wystąpi przeciw Niemcom — 
że przypłyną tu dotąd sześć pancerników 
pod naczelną komendą admirała, że z po 
mocą pół miliona dolarów, zawotowauych 
przez kongres amerykański ku poparciu 
rządów Samoy, na nowo przywróconem 
zostanie panowanie Mataafy-Malietoy.

W obec krążących tych wieści nie 
można było myśleć o dalszym ciągu ro
kowań, rozpoczętych ustnie z kilku ka
cykami.

Na dniu 12 b. m. zawinęła do tutej
szego portu niemiecka kanonierska łódź 
„Eber“, wioząca ze sobą rozkaz telegra
ficzny Waszćj Ks. Mości z dnia 1 lutego. 
Tymczasowo zdano dokładnie sprawę 
z obwołania stanu wojennego.

Tutejsi Anglicy i Amerykanie nie zo
stali usunięci z pod jurysdykcyi swych 
konsulów. W proklamacyi z dnia 19 
stycznia obwieszczono tylko, że wszelkie 
popieranie powstańców karanem zostanie 
l.a mocy prawa wojennego, bez względu 
na narodowości. W ciągu rozmaitych 
porozumiewać się z komendantem angiel
skim po kilka razy położono nacisk na 
to, że niemiecki trybunał wojenny sądzić 
będzie tylko wykroczenia popełnione prze
ciw prawu wojennemu — jako to dostar
czanie broni wrogowi lub wszelkie inne 

” sposoby popierania go czynnego. Zresztą 
mieli konsulowie zachować zwykłą swą 
jurysdykcyą.

Komendant angielski musiał przecież 
także powiadomić angielskiego konsula 
o powyższćm zapatrywaniu się na sy- 
tuacyą — a zarazem musiano o niem po
wiadomić i reprezentantów Ameryki, ści- 
słemi stosunkami z konsulem angielskim 
połączonych.

Nie mogłem zaś cofnąć żądania sta
wionego o ustanowienie administraeyi 
niemieckiej na wyspach — ponieważ ta
kiego żądania nie stawiono jeszcze wcale 
formalnie a przedwstępne rokowania ża
dnego nie miały rezultatu; dla wielkiój 
doniosłości sprawy, warunki odnośne za
komunikowano już jednak telegraficznie 
W. Ks. Mości. Angielskiemu konsulowi, 
powiadomionemu zreszcztą o rokowaniach, 
oświadczyłem poufuie — że objęcie ad- 
ministracyi wysp samoańskich nie leży 
wcale w planach rządu niemieckiego, we
dług instrukcyi jakie mi nadesłano.

Wydział policyjny, pozostający od

drobniouą liczbą wojska otytego ku temu 
celowi.

Co się zaś tyczy owych układów z 
kacykiem Mataafą. to nie zgadzają się 
twierdzenia obecnego sprawozdania z da- 
wniiyszemi raportami. Dr. Knappe do
niósł byl w duiu 31 stycznia, że starał 
się o rozmowę ze Rtmym Mataafą jako 
i o skaptowanie dowódzców — że jednak 
nie ma prawie wcale widoków nakłonie
nia powstańców do ustępstw.

Przeciwnie zaś stoi w niuiejssów spra
wozdaniu, że owi naczelnicy krajowców 
starali się o porozuinieuie i okazywali 
chęć poddania się.

Chociażby i rzeczywiście byli oni oka
zywali takie usposobienie, to trudno prze
cież zrozumieć do jakiego to właści
wie rezultatu miały doprowadzić owe ro
kowania — ponieważ w odnośnśm miej
scu sprawozdania nic nie napisano o 
usposobieniu samego Mataafy, o które 
najglówniój przecież tutaj chodzić mu
síalo.

Gdyby nawet i inni zbuntowani na
czelnicy krajowców byli przyjęli żądania 
stawiaue przez pana Knappego bez upo
ważnienia z naszéj strony — to jest, aby 
Niemcy objęły admiuistracyą wysp sa
moańskich i reprezentacyą ich polityczną 
na zewnątrz gdyby nawet na to był 
się zgodził i Tamasese — to jednak po
łożenie w uiczśmby się przez to nie było 
zmieniło, ponieważ' mocarstwa traktatowe 
nie byłyby dały przyzwolenia swego, ko
niecznego do tego rodzaju zmiany.

Położenie nie było tak dalece przed 
stawiało większych trudności, gdybyśmy 
byli mieli tylko do liczenia się ze samą 
Samoą, a nie zarazem i z obu owemi mo
carstwami.

Różnica, którą robi p. Knappe — że 
żądań swych nie stawi! w sposób for
malny — nic ma byuajmpiéj znaczenia 
rzeczywistego — nie zmniejsza ona wcale 
dtiniosb ści owych żądań odpowiedzial
ności Knappego. Nawet i do takiego 
nieformalnego żądania uie było tu upo
ważnienia — sprzeciwiało się ono wręcz 
inteneyora rządów Cesarstwa a musiało 
ono zarazem w sposób zupełnie niepożą
dany oddziałać na stanowisko nasze 
w obec mocarstw traktatowych, a zara
zem i na przeciwników naszych na wy
spach Samoa.

Dla tego też bynajmniój nie wystar
cza owo „poufne zwierzenie“ konsula 
Knappego w obec angielskiego konsula 
— że rząd niemiecki nie ma zamiaru 
przejąć administraeyi Samoy według osno
wy instrukcyi nadeslauych Kuappemu. 
Winien on był raczój instrukcyą tę pu
blicznie i urzędowo Zakomunikować obu 
konsulatom — w taki sam sposób, jak 
my urzędowo wyparliśmy się w obec 
rządów Anglii i Ameryki owych żądań, 
stawionych przez konsula Knappego.

Twierdzenie, że stronnicy Tamasesego 
„oczekują rozkazów niemieckiego rządu 
wiernie i z oddaniem“ dowodzi najlepińj, 
że dr. Knappe aż do końca nie zdał so
bie jasno sprawy ze stósunku naszego do 
Samoańczyków.

Nie mamy prawa dawania im jakich- 
bądź rozkazów, o ile się to tyczy upo
rządkowania własnych ich spraw we
wnętrznych — a nie mamy tóż i potrze
by porządkowania spraw tych. Zadanie 
nasze musi się ograniczać na téro, aby 
chronić obywateli cesarstwa i ułatwiać 
im pomyślny rozwój interesów ich gospo
darczych.

Zupełnie nie rozumiem, dla czego to 
dr. Knappe przywiązuje taką wagę do 
kwestyi zamianowania piloty dla amery
kańskich i angielskich statków. Fakt 
zamianowania tego jako i publikacya fa
ktu tego w gazecie samoańskiej należą 
do rzędu codziennych wypadków. An
gielski i amerykański konsul posiada zu
pełną wolność mianowania dowolnego ja- 
kiegobądź piloty dla statków własnćj 
swój bandery; nie zbłądzili oni więc ani 
względem nas, ani wobec rządów Tama
sesego, nieuznanych przez Anglią i Stany 
Zjednoczone.

Co się wreszcie tyczy owego ogłosze
nia stanu wojennego, które spowodował 
dr. Knappe — zastosowania go i do cu
dzoziemców, bawiących na wyspach sa
moańskich — to po raz wtóry powołuję 
się na zapatrywania z dziedziny między
narodowego prawa, które rozprowadziłem 
dokładnie w znaném Panu piśmie mém 
do zastępującego szefa admiralieyi, z dnia 
5 lutego r. b.

Podpisano: 
v. Bismarck.

T e 1 e g-1 a m. -y.

Paryi, 19 kwietuia. Sąd przysię
głych Girondy skazał Numę Gilly na 6 
miesięcy więzienia i 1000 franków grzy- 
wien — prócz tego pp 8avine, Chirac i 
Peyron na kary więzienia i pieniężne — 
a wszystkich solidarnie na 8000 i 4000 
franków wynagrodzenia dla pp. Vilette i 
Raynala.

Wyrok publikują 15 gazet — a bro
szura „Mes dossier»“ będzie zniszczoną.

Parys, 19 kwietnia. Komisy a śledcza 
senatu słucha dziś ambasadora p. Catnbon 

O do stó-iinków, jakie zachowywał z 
Boulangerem niegdyś w Tunisie; jutro 
przesłuchiwać będzie jenerała Ferron 
w sprawie procesu Caffarel i tajnych fun
duszów ministerstwa wojny.

Bruksela, 19 kwietnia. Rozmowa 
tutejszego posła francuzkiego Bouróe z 
ministrem spraw zewnętrznych ks. Chi- 
may co do wichłactw bulaużystyczuych 
w Brukseli, miała nieurzędowy, czysto 
prywatny charakter.

Wiedeń, 20 kwietnia. Oto program 
zjazdu katolickiego: 29 b. m. konstytuan
ta, 80 b. m. narady sekcyi w sprawie 
szkół, uauk, zgromadzeń, prasy, 1 i 2 
maja wotowauie uchwał poczóm uczta 
pożegnalna.

Madryt, 19 kwietnia. W katedrze 
walenckiśj eksplodowała dziś podczas 
mszy petarda, która zniszczyła wielki 
ołtarz i wywołała panikę w tłumach pu
bliczności. Sprawcy nieznani.

Bukareszt, 18 kwietnia. Kredyt 15 
milionów zużytym zostanie jedynie na 
prace fortyfikacyjne, a rząd ściśle prze
prowadzi uchwałę Izby.

Sztokholm, 20 kwietnia. Następ
czyni tronu powiła szczęśliwie syna.

* Od kmtiisyi wiecowej 
odbieramy następujące pismo:

Komisya wiecowa, którą walny 
wiec w Poznaniu z dnia 20 lutego r.b. 
w dotychczasowym jej składzie za
twierdził, dobrawszy sobie do pomocy 
świeże siły, postanowiła na nowo przy
stąpić do pracy wskazanej dokładnie 
programem wspomnianego wyżej ze
brania. Walny wiec wskazał przede- 
wszystkióm potrzebę wieców lokalnych, 
na których mieszkańcy czy to jednój 
parafii, czy jednego okręgu szkólnego 
porozumieć się winni co do nauki pol
skiego języka i pouczać wzajemnie co 
do najskuteczniejszego jej przeprowa
dzenia. — Komisya występowała do
tychczas wszędzie, gdzie się po temu 
zdarzała sposobność, za zakładaniem 
Kółek rodzicielskich, jako najodpowie
dniejszym środkiem do szerzenia zna
jomości ojczystego języka, — dziś 
atoli przekonawszy się, że tworzenie 
takich Kółek napotyka tu i owdzie 
na nieprzebyte przeszkody, pozostawia 
do woli obywatelom poszczególnych 
okolic wybór środków, jakie za naj
właściwsze uznają. Nie mniój jednak 
powtarza i dzisiaj komisya raz jesz
cze, że gdzie tylko są widoki powo
dzenia, Kółka rodzicielskie zakładać 
należy, gdyż za pomocą tego rodzaju 
instytucji nie tylko można szerzyć 
znajomość języka polskiego, ale nadto 
propagować w jak najdalszych zakąt
kach zakładanie rozumnie dobranych 
biblioteczek, niezbędnych do podnie
sienia oświaty pomiędzy naszą uboższą 
młodzieżą.

W dniu 20 marca r. b. oświad
czył p. minister Gossler w sejmie pru
skim najwyraźniej, że rząd pruski 
nie. skrzywi palca na Kółka rodzi
cielskie, że wolno dalój wedle,rozpo
rządzenia ministeryalnego z r. 1839 
uczyć wszystkim, byle się postarali 
o tak zwany „Erlaubnissschein,“ który 
władza każdej osobie moralnie się pro
wadzącej wydać jest zniewolona, — 
co więcej, p. minister powiedział, że 
kapłanom wolno bez wszystkiego udzie
lać prywatnój nauki w polskim języku. 
Pan minister wypowiedział to wszy

stko, aby nam zarzucić, że mimo 
braku wszelkich przeszkód ze strony 
rządu, my Polacy, robiącjr zawsze 
wiele hałasu na zewnątrz, nie uczy
niliśmy w rzeczywistości nic, albo 
bardzo mało celem zai>ewnienia pol
skiej dziatwie znajomości polskiego ję
zyka.

Gorżkie to były słowa, tern bardziej, 
że w pewnej części zasłużone. Cóż w obec 
tego robić? jak postępować należy?
Oto korzystać w calój pełni z tego 
mimowolnego napomnienia i tak wy
raźnie zapewnionej nam wolności na
uczania, czynić wszystko, na co po
zwolą, lub na co „przez spary patrzeć“ 
będą władze, nie zaniedbać żadnej spo
sobności, by tylko jak najdalej posu
nąć i jak najbardziej wydoskonalić 
dzieło prywatnej nauki języka pol
skiego.

A więc do wytrwałej pracy w 
imię Boże! Zwołujmy wiece, celem 
objaśniania się wzajemnego co do środ
ków najłatwiejszych uczenia polskiego 
języka. Gdzie nie ma polskiego dzie
dzica, ani księdza, lub gdzieby — 
czego nie daj Boże — usuwali się od 
udziału we wspólnej pracy, tam niech 
mieszczaństwo lub włościanie sami za- 
biorą się do dzieła, a znajdą w człon
kach komisyi chętną pomoc. Szerzmy 
jak najgorliwiej elementarze i uczmy 
dziatwę ojczystego języka, czyńmy 
wszystko, aby już nigdy w przyszłości 
ministrowie pruscy nie mogli się o 
nas odzywać w sejmie z takiem le
kceważeniem, jak minister Gossler w 
dniu 20 marca r. b.

Obywatelki Polki! mamy nadzieję, 
że Wy staniecie w pierwszym szeregu 
do pracy i tym sposobem stwierdzicie, 
że nie tylko, jak to z pewnój strony 
utrzymywano, jednostki z pośród Was, 
lecz Wy wszystkie gotowe jesteście do 
poświęcenia.

Pamiętajmy wszyscy, że bez nauki 
polskiego języka szkoła nie będzie mo
gła dać dzieciom należytego wykształ
cenia, dalój, że dziecko nie będzie 
umiało modlić się na polskiój książce; 
jeżeli zatem my nie nauczymy dziecka 
polskiego języka w domu, to narazimy 
na szwank jego moralne i religijne 
wychowanie.

Komisya wiecowa czuwać będzie 
gorliwie nad wykonaniem programu, 
jaki walny wiec z dnia 20 lutego za
kreślił dziełu szerzenia znajomości pol
skiego języka. Ktokolwiek ma jakieś 
wątpliwości co do sposobu tffczenia ję
zyka polskiego, niech się zgłosi celem 
zasiągnięcia rady do jednego z człon
ków komisyi, albo tóż do sekretarza 
dr. M. Kanteckiego.

Poznań, 4 kwietnia 1889.
Ks. Antoniewicz, dziekan. Bronikowski 
Bolesław. Brzeski Julian. Chełkowski 
Franciszek. Chełkowski Ildefons. Cheł- 
micki Piotr. Ks. Chybicki, dziekan. 
Cliłaporcski Józef. Chosłowski Stan. 
Ks. Czartoryski Zdzisław. Daszkie
wicz Józef. Hr. Dąmbski. Fr. Dobro
wolski, redaktor. Grudziński Adam. 
Ks dr. Dziedziński, proboszcz. Haza- 
Radlic. Hulewicz Jan. Dr. Jackowski 
Tadeusz. Jaczyński Czesław. Ks. Janas, 
proboszcz. Jaraczewski Włodzimirz. 
Ks. dr. Kantecki. Dr. Kantecki M., 
redaktor. Karczewski Włodzimierz. 
Ks. Klarowicz z Jaktorowa, proboszcz. 
Koczorowski Adolf. Kościelski Adam. 
Kotonider Maksymilian. Ks. Komf, 
proboszcz. Kozłowski Karol. Kozło- 
wski Tomasz. Hr. Kwilecki Stefan. 
Ks. dr. Lewicki, proboszcz. Lipski 
Wojciech. Łubieński Wojciech. Łu
kowski. Morawski Stanisław. Mo- 
szczeński Teodor. Mycielski Józef, 
Niemojowski Wincenty. Parczewski 
Józef Hr. Plater Stanisław. Janta



Połczyński Władysław. Ks. Sieg, 
proboszcz. Hr. Szembek. Hr. Szołdrski. 
Trąmpczyński W., adwokat. Ks. Wa
wrzyniak, administrator. Więckowski 
Michał. Zabłocki Henryk. Ks. Zięt- 
kiewics, dziekan. Dr. Zwolski, prof. 
Żółtowski Marceli. Żółtowski Stani

sław. Dr. Żychliński Józef.

0x37*.

Podajemy dziś w dalszym ciągu re
zultat z kilku obwodów wyborczych okrę
gu wyborczego Pleszew-Jarocin-Września.

Brzezie: dr. Z. Dziembowski 51, 
Tschuschke 1 gł.

Karmin: dr. Z. Dziembowski 95, 
Tschuschke •— gl.

Czarnuszka: dr. Zygmunt Dziembo
wski 28 głosów, Tschuschke —.

Grodzisko: dr. Z. Dziembowski 105 
gl., Tschuschke —.
" Sośnica: dr. Z. Dziembowski 28 gl., 
Tschuschke —.

Brunów: dr. Z. Dziembowski 19, 
Tschuschke 19 gl.

Krzywosądowa: dr. Z. Dziembowski 
15, Tschuschke 22 gl.

Taczanów: dr. Z. Dziembowski 76, 
Tschuschke — gl.

Smiełów: dr. Z. Dziembowski 99, 
Tschuschke — gl.

Brzóstków: dr. Z. Dziembowski 87, 
Tsehuschke 4 gl.

Jarocin: dr. Z. I)zi< mbowski 
Tchuschke 173, Richter 1 gl.
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Antysemityzm w Austryi.

Wzrost chrześciańsko-spolecznego iu 
chu reformislyczuego w Austryi, jaki się 
świeżo objawił przy wiedeńskich wybo
rach do rady miejskiój, nabawił berlińską 
„Nat. Ztg.“ wielkiego kłopotu. W ko- 
respoudeccyi z Wiednia przyznaje dzien
nik ten ze wstrętem, że nawet w opinii 
publicznej nastąpił „pewien zwrot ku ka
tolicyzmowi.“ Zdumienie było — zda
niem korespondenta — powszechne, gdy 
przy ostatnich wyborach do rady miej
skiej we Wiedniu po za osłaniającą 
chmurą antysemityzmu do sali radnój 
austryackiój stolicy wszedł cały szereg 
„niefarbowauyeh klerykałów. Większy 
strach aniżeli nawet przed autysemitami 
ooczuwa atoli „Nat. Ztg.“ przed nową 
ustawą szkóluą, która niebawem ma być 
przez rząd przedłożona Izbie Panów i w 
zasadzie zgadzać się ze znanym wnio
skiem szkólnym księcia Liechtenstein». 
„Są to poważne znaki czasu. Pszeuica 
kościoła pokrywa się kwieciem, a kosia
rze biorą się do pracy, aby zawczasu 
sprzątnąć żniwo“ — tak pisze rozgory
czony kor. spondeut wiedeński „National 
Zeitung “

Ze stanowiska katolickiego można 
tylko z radością powitać ten obrót, jaki 
od niedawna rozwój praw w Austryi przy
bierać się zdaje. Godzi się tóż mieć 
nadzieję , że chiześciańsko - społeczny 
ruch re for mistyczny ożywiony zostanie 
przez mający się wkrótce odbyć walny

wiec katolików austryaekich, i że miano
wicie prasa katolicka Austryi, która nie
stety dotąd nie zajęła tego stanowiska, 
jakieby zająć powinna, wkrótce doczeka 
się nowego rozkwitu; a uzasadnione jest 
życzenie, aby rezultat wiedeńskich wy 
borów do rady miejskiój, który pospoli
temu liberalizmowi napędził tak potężne
go strachu, był zarazem miarą przypada
jących na rok przyszły wyborów do sejmu 
i mających się odbyć w r. 1891 wyborów 
do Reichsratu. A ponieważ miasta pro- 
wiucyonalne hasła swe często odbierają 
ze stolicy, przeto jest uzasadniona na
dzieja, że kiełkująca duchowa i ekono
miczna emancypacya wiedeńskiego mie
szczaństwa z pod haniebuego jarzma li
beralnego żydostwa znajdzie niebawem na
śladowanie i na prowincyi.

Że w Austryi chrześciańsko-społeczuy 
ruch roformistyczny ma zarazem charakter 
antysemityzmu, temu się dziwić nie Da- 
leży. Nigdzie zapewne nie dokazują złe 
żywioły żydowstwa uieznośuiej, jak wła
śnie w Austryi i we Wiedniu. Trzeba 
było cale ich działanie poznać na miejscu 
włashemi oczyma, a dopiero wtedy zro 
zumie się walkę emancypacyjną wiedeń 
skiego mieszczaństw

Bo i cóż zrobiła z Wiednia inwazya 
żydów ? W miejsce dawniejszój przyslo- 
wiowój dobrcduszności Wiedeńczyka, wy- 
nikającój z zadowolenia z otaczających 
go stósunków, które zręcznemu, pracowi
temu i uczciwemu rzemieślnikowi zape
wniały wolne od trosk życie, wstąpiło 
jakieś pochmurne, nieufne niezadowole
nie, rzemieślnik i robotnik pracują dla 
wielkich żydowskich składów towarowych 
i bazarów, a wskutek niwelującego wpły
wu żydowskiego handlu pośredniczącego 
zniknęły prawie zupełnie tak bardzo 
dawniój cenione, specyaluości wiedeńskie, 
przemysł wiedeński uległ zupełnie wyro
bom zagranicznym. Starzy Wiedeńczycy 
mówią głośno, że okoliczność, iż Wiedeń 
liczy w swych murąch więcój żydów, 
aniżeli cala Francya i Anglia razem 
wzięte, wycisnęła na starem mieście ce- 
sarskióm obce piętno, która gości zagra
nicznych dotyka tóm nieprzyjemnej, że 
pomijając już liczbę żydowskich mieszkań
ców Wiednia, żydzi właśnie we właści 
wy sobie, zbyt głośny i przykry sposób 
wypierają się wszędzie na pierwszy plau 
i starają się zwrócić na siebie uwagę. 
Dodać do tego nal-ży, że żydowsko-libe- 
ralna prasa wiedeńska przez wyszydzanie 
religii wywiera po prostu pustoszący 
wpływ na lud austryacki, a niektór 
wiedeńskie pisma humorystyczne 
Ustępują nawet najbardziój osławionym 
piśmidłom paryskim.

Nie sympatyzujemy wcale z owymi 
austryackimi antysemitami, którzy bez 
ustaunie zwraci-ją swój tęskny wzrok po 
z-i żółto-czarne słupy gvaniczue i wysy
łają do niemieckiego kanclerza czułe te
legramy, za które sam ks. Bismarck 
delikatny sposób karcić ich musi, ale 
ile antysemityzm zwrócony jest jedjnie 
ku odparciu pogańskich i żydowskich 
prądów materyaluych, ku odparciu zguby 
grożącój dobrobytowi narodu ze strony 
nieczystych żywiołów żydowskich, — o 
tjle antysemityzm uważamy za zupełnie 
usprawiedliwiony i bardzo łatwy do wy-

tłomaczenia, mianowicie w Austryi. Po-1 obliczają, że regulac/a całego koryta , Jak kwestya ta jest Ważną dla naszego 
rządniejsi żydzi powinni się sami zwrócić Wisły i jój brzegów kosztowałoby rs. rólnictwa i przemysłu dość przytoczyć tu, 
przeciwko swym niegodziwym spółwyzna- 40,000,000. Suma ta znacznie zmniejszy- że transport 100 korcy z Warszawy do 
wcom. Byłoby to praktyczniejsze, aniżeli łaby się, gdyby na piasczystycb, rucho- Gdańska koleją kosztuje 80 rubli 50 kop, 
wysyłanie deputacyi do hr. Taafego, aby mych wybrzeżach rzeki, kępach i wy- wodą zaś tylko 50 rubli, czyli o 30 rubli 
tenże wystąpił w obronie żydów prze- spacb, które kodeks uznaje za rzecz pu-1 50 kop, mniój.
ciwko antysemickiemu prądowi ludowemu, bliczną, zaprowadzone były prawidłowe 

plautacye łoziny, bez; którój żadne roboty 
faszynowe wykonane być nie mogą.

Podobne opisy poświęcił p. Majewski 
i innym naszym rzekom spławnym, do 
których zaliczają się obecuie: Narew, 
spławna na długości. 285 - "

Spławne rzeki Królestwa.
KORESPONDENCYE.

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 92.)
Tegoż dnia jeszcze Kazimierz po dłu

giej rozmowie z panem wojskim, który 
go sciskał ze łzami, a błogosławił, wyje
chał z Tronik, a nawet pan Paweł, który 
go nie lubił, rozrzewnił się przy tóm po
żegnaniu.

— Rzeczywiście — mówił — silna 
to i zacna dusza w tóm koszlawóm 
ciele, jeno mnie to zadziwia, że jest 
w nim taka nieufność ku bratu.... Chce 
go śledzić, jak gdyby co złego przeczu
wał. Ano, jestem pewny, że nie wy
śledzi nic....

— O to jestem także spokojna — po
twierdziła pani Mleezkowa. — Imcipan 
Władysław to niezwykłych przymiotów 
kawaler, a chyba jeno zawiść mizernego 
kaleki może go o złe jakieś podejrzywać 
inteucye.

A na to pan wojski obruszył się żywo 
i bardzo stanowczo prosił panią Mleczko- 
wą, aby swój niechęci do Kazimierza 
objawiała tak wyraźnie.

— Przykrość mi waćpani czynisz — 
rzeki. — Kazimierz to jakby syn mój ro
dzony. — Nie odmawiam ja bratu jego 
ani rozumu ani dworskiego obejtcia, ale 
się lękam... i nie ufam. Przysiągłem, ja
ko Oleńce przymusu ezynić nie będę... ze- 
chce go poślubić, nie rzeknę nic, lecz tro
skę poniosę z sobą do grobu....

Kazimierz wróciwszy do Upity, ucie
szył się wielce zastawszy tam pana Dziem
bowskiego. Chorąży z Woydatem otaczali 
teraz ociemniałego marszałka nieustanną 
opieką; Woydat jako człek piśmienny, 
odczytywał mu nieraz głośno rozmaite 
ustępy z ksiąg pobożnych a wybierał ta
kie miejsca, lub przykłady z żywotów 
świętych, kędy była mowa o prawdziwej 
miłości chrześciańskiój i przebaczaniu 

• uraz. Chorąży wkradał się wówczas ci-

huteóko do komnaty i dech zapierając 
w piersiach, siedział a modlił się jeno, 
aby to czytanie skruszyło serce Siciń- 
skiego i pozwoliło mu przynajmniej przed 
zgonem pozbyć się dawuej nienawiści bra
terskiej. Nie zdradzał on niczem obec
ności swojój, czasem jeno prosił Woydata, 
aby mu dozwolił ociemniałemu służyć: 
więc mu jedzenie przynosił lub napój po
dawał a czynił to tak, aby marszałek 
myślał, iż to z rąk Woydata przyjmuje.

A gdy pan Woydat dziwował się ta
kiemu upokorzeniu:

— Powiedział mi O. Polikarp — 
rzeki chorąży, — jako taka służba sku
teczniejszą być może, niźli najżarliwsza 
modlitwa... Bądź mu bratem — mówił — 
skoro on tobie wrogiem być chce a Bóg 
widząc pokorę twą i miłość, sam zwalczy 
nienawiść w sercu nieprzyjaciela; wy
jednasz zaś tem zbawienie duszy brato
bójcy.

Pan Siciński jakimś instynktem zda
wał się odgadywać czasami obecność trze
ciej osoby w komnacie.

■— Ktoś tu jest? — pytał chwytając 
Woydata za rękę.

Wówczas pan Dziembowski wycho
dził cicho, lękając się, aby przedwcze- 
snóm odkryciem swój obecności nie roz
drażnić marszałka i nie popsuć tego, cc 
się już dotychczas zrobiło. Rzeczywiście 
bowiem Siciński, po wielu duiach rozpa
czy, w jaką go pogrążyło nagłe jego ka
lectwo, zaczynał się uspokajać powoli. 
Rozradowało go naprzód to wielce, iż 
Władysław wybrany posłem z Upity, 
wszedł na drogę, która mu świetną przy
szłość zapewnić mogła, — a uspokojony o 
los jego, znosił pogodniej n złączenie się 
z nim, zwłaszcza iż nie czul się tak samo
tnym jak pierwój, w towarzystwie Woy
data. Serce jego dotychczas zamknięte, 
teraz gdy sam sobie wskutek kalectwa 
wystarczyć nie mógł, otworzyło się na
gle, stało się ufuiejszóm i bardzićj sklon- 
uóm do zwierzeń. Wypowiadał więc 
nieraz przed Woydatem myśli, jakie mu 
teraz przychodziły do głowy, a które były 
o wiele spokojuiejsze a większą miłością 
chrześciańską tchnące. Dawna gwałto
wność i zapalczywość kacerska zdawały 
się opuszczać go zupełnie.

Z pod Obornik. 19 kwietnia. 
(Wychodźtwo do Ameryki. — Prymicje).

xxutuv pracy p. v.. „u« u» ..., —o . Jeszcze żadnego roku nie wybierało
komunikacye lądowe,“ inżynier gubernial-1 od ujścia do Narwi; Wieprz — na 1 się tylu ludzi z okolicy naszój do Ame- 
ny pan Majewski, na wtórkowem zebra- 175 w.; Pilica uboga w dopływy, lecz ryki, jak roku bieżącego. Wszelkie prze- 
niu techników w Tow. pop. przem. i han- posiadająca mimo to obfitość wody ze strogi i upomnienia nic nie pomagają; 
dlu wygłosił odczyt: „O naszych komu- źródeł własnych; Nida spławna przy wy- lud nasz widząc ucisk i biedę u siebie, 
nikacyach wodnych, icb stanie i warun- soKiój wodzie, Kamienna, Przemsza Czar- spodziewa się znaleśó szczęście gdzieś 
kach rozwoju.“ Pracowicie zebrane i I na, San, Wkra zwana inaczej Działdó- I daleko za morzem. Ponieważ Stany Zje- 
umiejętnie zgrupowane liczne, znane i nie-1 wką, Orzycz dopiero od 1856 r. zali-I dnoczone nie wpuszczają do siebie ludzi 
znane szczegóły z dziedziny hydrografii czony do rzek spławnycli, dzięki studyom 1 nie mających zapewnionego utrzymania 
Królestwa, złożyły się na wielce intere- prelegenta, na długości 56 wiorst, Drwę- a przynajmniej gotówki na czas pewien 
snjącą całość. ca płynąca w Królestwie na przestrzeni do życia potrzebuj, przeto wyebodztwo

Kraj nasz, przeważnie rólniczy i za- 46 wiorst, Biebrza ważna w systemie zwraca się bardzićj na północ do Ame- 
sobny niegdyś, musiał się od bardzo da- wód łączących Niemen z Wisłą, Niemen 1 ryki tak zwanćj angielskiej. W tych 
wna posiłkować takim środkiem ko- przebiegający 805 wiorst, a spławny na dniach zuowu przyszły do mnie na poże- 
munikacyjnym, jakim są rzeki spławne, I długości 380 w.; dalej Netta jako część I gnanie 3 rodziny wybierające się przez 
łączące się z morzem. Statut Kazimie-I kanału Augustowskiego i Dubisa Jako I Quebec do Manitoby. Zwróciłem im 
rza Wielkiego, konstytucye sejmowe, za- część niedokończonego kanału Winda-I uwagę, iż podług opisów kraj to jeszcze 
wierają już niektóre postanowienia, doty- wskiego, oraz Warta przebiegająca w dziki i lesisty, i że zapewne używać ich 
czące zabezpieczenia spławu na rzekach; Królestwie wiorst około 300, z których będą do karczowania lasów. „Myśmy tez 
od XV-go wieku postanowienia te są co- 260 zalicza się do spławnych. chcieli zabrać ze sobą piły, ale nie wie-
raz liczniejsze i zdążają do wprowadzenia Następnie prelegent opisał kanał Au- my, czyby na okręcie nam je przyjęto, 
ułatwień dla przepływu tratew i statków- gustowski, który jako t. zw. podziałowy była na to odpowiedz. Widać, że ajent 
7i liczby stu kilkudziesięciu rzek w Kró- stanowi istotne dzieło sztuki inżynieryi wspomniał im o karczowaniu lasów, ma- 
lestwie koleją czasu 17 zakwalifikowano miejscowej. Nazwa „podziałowy“ pocho- lując im zapewne w różowych kolorach 
do rzędu rzek splawuych. Ogólna dlu- dzi od rozdzielenia się prądu wód ka- przyszłość. Jeden z wychodźców miał 
gość spławu na nich dochodzi do 3,000 nału w najwyższym jego puukcie, z któ- tóż sporo pieniędzy na zakupienie ka- 
wiorst, z których 2,500 są spławne dla rego połowa wód idzie w jednę stronę, walka roli. Przypomuiało mi się „Za 
statków i drzewa w tratwach, a 500 I a druga w przeciwną. Kanał ten łączy I chlebem“ Sienkiewicza, ale próżne odra- 
tylko dla drzewa. Niemen z Wisłą na długości 438 wiorst, dzania, kiedy „Szifskarta“ w kieszeni,

Prelegent wtorkowy każdą z naszych I Zbudowanie tego kanału kosztowało rubli I a prędzój zwykle o wychodźcach trudno 
rzek spławnych opisywał szczegółowo. 1,700,000. się dowiedzieć. ,
Pierwszeństwo naturaluie przypadło w Niedokończony kanał windawski ko- Tak więc z jedućj strony kolonizacya, 
udziale królowej naszych rzek, Wiśle, sztowal już 2,700,000 rubli, ogólny je- z drugiój dobrowolna emigracya, a nadto 
która wypływając z Baraniój góry, od I dnak wydatek na ten cel obliczony jest I pium desiderium podziału naszój archidye-
Krakowa już jest spławną na długości na 5,755,000. cezyi, by jeszcze Utwiój sprowadzać du-
999 wiorst, z czego na Królestwo przy-1 Ilość naszych rzek spławnych zda-1 chowieństwo ze stron obcych, 
pada 566 wiorst. Przyjmuje ona do niem mówcy, z czasem, po przeprowadze-
swego zlewu 120 różnych rzek i rzeczu- niu odpowiednich studyów, powiększy się
łek i bieży pod Warszawą z' szybkością niewątpliwie.
2,3 stóp na sekundę przy zwykłym po- Reasumując treść odczytu przychodzi -
ziomie, a najwyższa jśj szybkość 8,6 stóp my do wniosków: 1) że rozległa, bo 3000 I ------ .
obserwowaną była w L844 r. podczas wiorst wynosząca, nasza sieć wodna, nie Golembina, nowo wyświęcony presbyter 
największej powodzi. Dno piasczyste i posiada ani jedućj rzeki, odpowiadającej odprawiał w 4 niedzielę postu prymieye 
takież brzegi, 10 do 12 stóp wysokie, zupełnie warunkom spławu; 2) że roboty I w kościele objezierskim.
zmieniają się często, co niezmiernie utru- regulacyjne obliczone dla wszystkich rzek I Na uroczystość tę zebrała się ogrom- 
duia roboty regulacyjne, czyniąc je nie- I na 50 milionów rubli nie mogą być do- I na moc ludu ze wszystkich stron Obje- 
zmieruie kosztownemi. Oddawua już my- konane z powodu braku postanowień od- zierza. Kościół dosłownie nabity był lu- 
ślano o uregulowaniu kapryśnego łożyska powiednich i niedostatecznego wykony- dem, spieszącym jeszcze chętnie do Do- 
Wisły, lecz brak postanowień specyalnych wania istniejących; 3) że żadna z rzek mu Bożego. Prymicyautowi asystował 
i nieścisłe wykonywanie istniejących, sta- (oprócz Wisły) nie posiada planów regu- I przy mszy św. ksiądz Kalkstein-Oslowski, 
wiają tu zapory nie do pokonania. W lacyjnych. senior z Chojuicy, który przed latu 30
1850 r. powstał projekt użycia części Według zdania prelegenta, zaradzić chrzcił księdza Łucyaua. Piękue, jak 
funduszów użyteczności publicznej na ure- złemu możnaby przez wybranie komisyi, zwykle, kazanie, stosowne do uroczystości, 
gulowauie brzegów i koryta rzeki, ale która zbadałaby obecny stan rzeczy i wygłosił znany ze swój wymowy ksiądz 
odrzucony zostaM-OJ lat 20 roboty re- skłoniła do czynnćj pomocy w regulacyi dziekan Zientkiewicz, proboszcz z Obje- 
gulacyjne w górze Wisły ożywiły się rzek nie tylko ludność nadbrzeżną, lecz i zierza, który przed laty sposobił Primi- 
ZDacznie, a na brzegu austryackim postę- z dalszych okolic kraju, sam bowiem rząd cyanta do pierwszej spowiedzi i komunii 
powały tak szybko, że rząd rosyjski, wydatku takiego pouieść nie może. Ko- świętej. Jako dya oa i subdyakon fuu- 
który zamierzył początkowo wydawać na szta regulacyi rzek zmniejszyłyby się do gowali ksiądz Herimanowski, proboszcz 
cele regulacyjne przez 20 lat tylko po I 30 milionów rubli, gdyby wszystkie wy- z Kiekrza, i ksiądz Gitzler, proboszcz ze 
20,000 rs., wydał dotychczas już rs. brzeża zamieniono w prawidłowe planta- I Soboty. Nadto wzięli w uroczystości u- 
1,500,000, a na r. b. spodziewany jest cye łoziny, a część podatku drogowego j dział księża Wilczewski i Turkowski ze 
kredyt w sumie 150,000 rs. Jestto wy- lub też inne w tym rodzaju opłaty w su- Szamotuł i ks. Niedbał, proboszcz z Ce- 
datek poniesiony na górną tylko część i mie około 70,000 rubli rocznie mogłaby rekwicy, słuchając przy tóm spowiedzi wiel- 
na jeden brzeg rzeki, to tóż inżynierowie przyspieszyć dzieło uregulowania rzek, kanocnój. Z rodziny Priraicyanta .wio zie-

slaw, który po rodzicu nienawiść do mnie świadczenie nauczyło go wielu pożyte- 
odziedziczyl; lękam się zaś, iżby tu zna- cznych a zbawiennych rzeczy, 
gła nie przybył, bo z tego mogłyby wy- Chorąży z niedowierzaniem ręką i gło- 
niknąć nieprzyjemne zajścia i spokój ro- wą machał, ale napróżno to prośbą, to 
dzica twego narazić. perswazyą poważną usiłował Kazimierza

Kazimierz z serdecznćm wylaniem po- od jogo odwieść zamiarów. Postanowie- 
dziękował chorążemu za jego inteneye, nie Kazimierza było mecofnione i tak 
co zaś do Władysława, odrzekł, iż sam w wielkim frasunku do opustoszałej Ko
nie wie, gdzie się on obecnie obraca i że i walewszczyzny dojechali, 
go szukać zamierza, przedewszystkićm w ParS dni pózmój chorąży wybierał 
w Warszawie się ZDÓW z Kazimierzem w drogę do sto-

To si«'dobrze składa - odrzekł licy. 8dy na samćm wyjezdnóm przed 
ło się dobrze sKiaaa oaize t KWor7ysj.o zajechała karoca, a pan cho- 

pan chorąży bo i ja do stolicy jecha wyszedłszy naprzeciw, ku uajwyż-
muszę, gdzie się obecnie pan wojewoda J X zydziwie 8Wimu ujrzał pana wo- 
trocki znajduje. Nie godzi mi się dobre- , trockiego
go pana bez pożegnania rzucac. Jedzmy N pa stuszki' zmieniony był dziwnie, 
razem do Kowalewszczyzny a potóm do k gję pa,Uy uiez yykl>. poKczki

zaczerwienione gorączką, odbijały od bla
dości całego oblicza, chwilami wstrząsał 
się cały jak w zimnicy. Wszakże sił

Warszawa, 18 kwietnia. 
Autor obszernej pracy p. t.: „Nasze |

Przed kilkoma tygodniami byliśmy 
I świadkami wzuioslój i pocieszającej uro

czystości. Ksiądz Łucyan Skrzydlewski, 
I doktor obojga praw, syu p. Antoniego 
I Skrzydlewskiego, dziedzica Ocieszyna

Z takich chwil rozrzewnienia korzy
stał pan Woydat a nieraz gdy marsza
łek o młodszych swych latach wspominał 
lub familijne poruszał sprawy, natrącał 

'żuowu mimochodem o owćj krwawej hi- 
storyi bratobójczej, i wspomniał Dziembo
wskiego nazwisko.

Pan marszałek zrazu się po dawnemu 
unosił i mówić o tóm nie chciał.

— Rodzic — powtarzał uparcie — 
przekazał mi żal swój sprawiedliwy .. cale 
życie gryzła go pamięć mizernego zgonu 
ojca. .. wychowany w tóm byłem i nie 
godzi mi się o tóm zapomnieć.... Nie 
mówmy o tóm....

Woydat nie nastawaj i tak to prze
mijało, a chorąży tymczasem pomnażał 
starań około ociemniałego starca, gdy 
zaś Sokołaj umarł, postanowił Kowa- 
lewszczyznę rzucić i na mieszkanie do 
Upity się przenieść.

— Przyjdzie mi niebawem, — rzekł, 
— oczy zawrzeć do suu wiecznego. Mo
że tóż w ostatniej godzinie, gdy się do 
stóp Sicińskiego zawlokę a będę go bła
gać o przebaczenie dla duszy bratobójcy, 
może tóż wtedy wzruszy się i z własnej 
także duszy zrzuci ciężar nienawiści....

Tak się tą myślą przejął chorąży, 
iż żadnych przedstawień słuchać 
chciał.

— A co mi w życiu zostało? — mó
wił. — W Kowalewszczyźnie nie usie
dzę po śmierci Marcinka, starość niedo
łężną do klasztoru nieść, na co się przy 
da ?.... a tak przynajmniej czuję, iż poży
tek duchowy sobie i temu biednemu 
ociemniałemu starcowi przynieść mogę. 
Tak mi coś szepce w sumieniu, iż z 
chwilą gdy Siciński bratem mię nazwie, 
dusza jego przejrzy zupełnie jasno 
wszystkie męty kacerstwa z siebie wy
rzuci.... Bądź co bądź, tu przy nim, 
służbie u tego, który mię wrogiem zwie, 
chcę umrzeć.... A może tóż jako mówił 
O. Polikarp, odbuduję ku własnemu zba
wieniu tę świątynię, którą ojcowie nasi 
w nienawiści grzesznej zburzyli....

Gdy zatćm Kazimierz z Tronik przy
jechał, chorąży natychmiast przed nim 
się zwierzył z postanowieniem swojóm.

— Jedno mnie tylko niepokoi — rzekł, 
nie wiem, gdzie jest brat twój Włady-

Warszawy.
Kazimierz zgodził się na to chętnie,

a w ciągu t6j podróży na usilne nalega-
nia chorążego wyznał mu wszystko, nie £
łai»P natat.nińi 7. oipńka rozmowv i swe?o zdawaI S1? “ieC aosyc. wysiadł żywotając ostatniej z Oleńką rozmowy i swego 
postanowienia.

— Widzę to — mówił — jako jój 
miłość dla Władysława obudzona nagle,

z karocy i głosem szybkim, urywanym, 
rzeki do pana chorążego;

— Przygotuj mi waść jaką komnatę 
w dworzysku... jednę z najmniejszych —

już nie odmieni się nigdy, trzeba mi t6ż przyjecijałem tu na dłużój.... 
się dla niój poświęcić.... Jeśli Władysław ¿durniał się pan chorąży ogromnie, 
okaże się godnym tego afektu, to go sam aJe gię lękal pytać> bo z twarzy pana 
nakłonię do tego związku, stanę zaś mię- wojewody wyczytał, iż coś niezwykłego 
dzy nim a nią, gdybym jakie brzydkie gta< gię mttsialo.
sprawy dopatrzył.... _ Niewygodnie tu będzie Waszój

— Nie dokażesz nic! — wołał cho- Miłości — rzekł tylko — dom ten ta- 
rąży, bardzo tóm co słyszał poruszony, kiego nie spodziewał się zaszczytu i chyba
Przeczuwałem, że się coś złego dziać te komnaty, które niegdyś paui marszał- 
musi, a oto najgorsze się stało. Chcesz kowa zajmowała....
na ofiarę iść dla marnych celów, bo serca 
niewieściego nie przorobisz, a skoro owa 
Oleńka Władysława miłuje, to pójdzie za 
nim choćby do piekła!.... Po nim zaś 
nie spodziewaj się nic, coby ci pociechę 
przyniosło.... Cóż dobrego uczynić może 
człek, który brata nienawidzi, matkę opu
ścił, o rodzicu nie pamięta.... Rzuć to 
wszysfko a ową miłość nieszczęsną potłum 
w sercu....

— Nie mogę... — odpowiadał Kazi
mierz — nie mogę ! Czuję, jako to jest 
przeznaczenie moje, które odmienionćm 
być nie może.... Co się zaś Władysława 
tyczy, to były to może zapomnienia lat 
młodzieńczych, dziś zaś powszechne o nim 
obiegają pochwały. Być może, jako do-

Pan Słuszka żachnął się gwałtownie.
— Nie te... nie te... — odparł żywo. — 

Mówię jednę, małą komnatę — wygód 
mi nie trzeba żadnych, loże żołeierskie 
i parę drewnianych stoików — to wy
starczy.

A widząc jako chorąży z niepokojem 
nań patrzy, jakby tych słów nie rozumiał, 
uśmiechnął się smutnie i dodał:

— Za długo, mości chorąży, na je
dwabiach i puchach pędziłem żywot... 
przed śmiercią pora chociażby dni kilka 
ostatnich pomyśleć o duszy, nie o wy
godach ciała.... Tedy tak uczyń, jako 
rzekłem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Jjśmy PP. Skrzydlewskich, Mukułowskich, 
Hulewiczów, p. Dobrzyckiego, ks. pro
boszcza Drzewieckiego.

Po nabożeństwie przyjmował gości u 
siebie brat Primicyanta, obecny dziedzic 
(jcieszyna. Przekonani jesteśmy, że syn 
tak zacnych rodziców — ksiądz Łucyan 
gorliwym będzie pracownikiem tak dla 
Jościoła, jako i Ojczyzny. Życzymy mu 
l całego serca najobfitszego żniwa i jak 
największych zasług ! Ad wulłos annos!

Wiedeń, 8 kwietnia.
Gabinet rumuński. — Zjazd przeorów i delegatów 

klasztorów benedyktyńskich. — Varia.)
(2S?) Według wszelkiego prawdopodo- 

jeństwa, nowy gabinet rumuński Catar- 
iu nie długo się utrzyma w urzędzie. 

J V sprawie fortyfikacyi większa część 
ironnictwa ministeryalnego głosowała 
rzeciwko rządowi, który swe zwycięstwo 
awdzięcza tylko okoliczności, że stron- 
lictwo Carpa i Rosettego głosowało za 
emi furtyfikacyami, zaproponowanemi już 
irzez przeszły rząd. W każdym razie 
itttiana gabinetu w Rumunii aui tutaj, 
mi w Peszcie nie wywołała żadnego za
spokojenia. Zaznacza to półurzędowy 
,Fremdenblatt“, dodawając : „Monarchia 
nasza nie pragnie wywierać żadnego 
upływu na państwa wschodnie. Rozwój 
państwowej indywidualności tych krajów 
planowi najlepszą rękojmią spokoju i po- 
raądku na wschodzie. Polityka taka tak 
est identyczną z interesem tych państw 
schodnieb, że nie może powstać żaden 
ntagonizm pomiędzy niemi a Austryą. 

astające poczucie samodzielności kra- 
półwyspu bałkańskiego stanowi coraz 

pewniejszą gwarancyą, że zdołają się 
Śrzeć wszelkim wpływom postronnym, 
którójkolwiekby strony nacierały. Mogą 
ę czasem wydarzać fazy zadziwiające, 
tóre jednak nie zmieniają głównój dążno- 
I do utwierdzenia własnej samodzielno- 

; t“ Rzeczywiście, ze strony Austryi 
e zagraża ani Serbii, ani Rumunii ża- 
ie niebezpieczeństwo. Austrya nie my- 
o tom, aby te kraje zabrać dla siebie 

b wykonywać nad Diemi protektorat, 
tém myśli tylko Rosya. Z drugiéj 

rany pesymiści mogą przypuszczać, że 
ibicya rumuńska marzy o aneksyi 2 
liouów Rumuńezyków, mieszkających 
lustro-Węgrach. Atoli dobijając się 

eh zdobyczy w sojuszu z Rosyą, Ru
mia tém samém stałaby się całkiem 
leżną od Rosyi. Tylko potężna Austrya 
bezpiecza niezależność Rumunii od Eo- 
i, A nadto trudno zrozumieć, dla cze
ty Rumunia miała koniecznie pragnąć 
iksyi wschoduich powiatów Węgier i 
kowiny, zamiast dążyć do zabrania 
nieszkauój przez Rumuńezyków Besara- 
aż do Odesy, co zapewniłoby króle- 
ą rumuńskiemu bardzo korzystną sy- 
eyą nad morzem Czarnem ? Dzienniki 

i gskie, które tak gwałtownie domagały 
gabinetu Catargia, tóż już ochłodły 
apału, tak samo, jak już przestały 
ehwalać abdykacyą króla Milana jako 
ełne zwycięztwo polityki rosyjskiéj. 
iKalnoky zapewne zachowuje się aż
Ito biernie i zbyt dosłownie bierze 
ryą o niemięszaniu się do polityki we-

’ Strzuój państw ościennych. Atoli także 
te dyplomacyi, książę Talleyrand, 
Mował się zasadą : „Surtout pas trop 
ièlè, Messieurs.“ Dotąd bierna poli- 
» Kalnokiego choć nie przysporzyła 
itryi żadnych świetnych zwycięztw, 
naraziła jéj tóż na żadne straty, 

nowicie dopóki książę Ferdynand re- 
uje w Zofii, zmiany gabinetów w Bia-

I idzie i Bukareszcie nie mają dla 
Inéj polityki wielkiego znaczenia,

• Uchwały, które zapadły na zjeździe 
Mów i delegatów klasztorów bene-

i tyńskich w Salzburgu, przedłożone 
Wy Ojcu św. Dotąd te uchwały nie 

i ftkładnie znane, wiemy tylko, że po
dają w zgodzie z zasadami, -które 

św. wypowiedział w odnośnym 
niku, wydanym w grudniu r. z. Tym- 
to dzienniki antikatolickie usiłują 
>prawę wyzyskać zwykłym przewro-

‘ 1 sposobem. „Neue Freie Presse“ 
artykuł, rzekomo pióra ducho-

?o, według którego zazdrośni na bo- 
i niezależność klasztorów bene-

• vôskich arystokraci podsunęli Ojcu 
temu plan zwichnięcia potęgi tych 
Jorów przez reformę reguły. Autor 
wlu dowodzi, że tak samo, jak Bi-

■ Ldziś zajmują w społeczeństwie inne 
¡Wi&ko, niż apostołowie, tak samo 
tokon 00. Benedyktynów dziś ma

; obowiązki, niż w chwili założenia
; Niezawodnie, atoli dotąd nie ma 

^jmniejszój wskazówki na to, aby 
r?!a_ reguły miała te klasztory po- 
!c ściśle do tego stanu, w jakim się 
Wały w średnich wiekach. Bardzo 
1 rzekomo duchowny autor artykułu

Pressy“ rozwodzi się nad tem, 
j teraźniejszego kieszonkowego koń
ców klasztorów benedyktyńskich

• [teoją znaczną zapomogę po większej 
,l, ich ubodzy rodzice i krewni. 
®te pewien przeor benedyktyński 
.ila mnie, że klasztor od siebie i 
, bez wiedzy odnośnych konwen- 
, Wspiera ich rodziców. On sam, 
Jey do klasztoru, w którym już 
(Wadżono reformę, odbywał podróże

1 ®S2ech itd. Sentymentalne wywody 
Thego współpracownika „Neue Freie 
j w tak ważnój sprawie nie mogą 
, "ÏWrzfé żadnego wpływu. Faktem

,najbogatsze klasztory benedyk- 
’ jak n. p. Melk, — chociaż natu

ralnie nie mamy najmniejszego prawa 
podejrzywania ich zupeluéj prawowier- 
ności, owszém uznajeray świątobliwość, 
naukę i zasługi tych zakonników, — polity
cznie stoją po stronie lewicy. Oczywiście po 
téj stronie stoi też bardzo wielu świeckich 
katolików, którym nikt nie odmówi bogo- 
bojności i gorącej wiary. Boć kwestya 
centralizacyi lub deeentralizacyi, która 
stanowi w Austryi główny rozdział po
między lewicą centralistyczną a prawicą 
autonomiczną, nie oddziaływa wprost na 
stanowisko religijne. Ś. p. Kardyuał- 
Arcybiskup Rauscher, gorliwy centralista, 
niezawodnie był o wiele lepszym katoli
kiem, niż np. autonomista Edward Gregr! 
Sam jednak fakt, że obecnie prawie cały 
episkopat austryacki stoi po stronie pra
wicy, dopatrując się po tej stronie więk
szych gwarancyi dla zasad katolickich, 
niż po lewicy, stanowisko tych opatów 
benedyktyńskich, którzy popierają lewicę, 
czyni poniekąd anormalném. Jeszcze anor- 
malniejszóm stałoby się ono, gdyby prze
ciwnicy zaleconej przez Ojca św. reformy 
reguły, zechcieli się uciec do poparcia 
prasy antikatolickiéj, jak np. „Neue fr. 
Presse.“

U arcyksiężny Stefanii w Miramare 
przebywa teraz jej dostojna matka, kró
lowa belgijska z najmłodszą-córką Kle
mentyną. Pono także król belgijski wy
biera się do Miramare. W maju arcy- 
księżna Stefania powróci do Wiednia i 
zamieszka w letnim pałacyku Laxenburgu, 
oddalonym o kilka mil od stolicy. Do
stojna, młoda pani, która przybyła do 
Austryi z tak świetniemi widokami a do
znała tak nadzwyczajnej boleści, poświęca 
się wyłącznie najstaranniejszemu wycho
waniu jedynej córeczki, arcyksiężniczki 
Elżbiety.

Dnia 15 maja były minister, od lat 
kilkudziesięciu marszałek najwyższego try
bunału, kawaler Schmerłing, liczący 84 
lat, ale pomimo tego zdrów i czynny, 
obchodzi rzadki jubileusz 60-letniej służby 
państwowej. Z tego powodu lewica przy
gotowuje solenue uroczystości.

ZIEMIE POLSKIE.
* Odznaczenie. „Przegląd Ka

tolicki“ donosi, że Najdostojniejszy ksiądz 
Arcybiskup warszawski, Wincenty Cho- 
ściak-Popiel, brewem z dnia 16 listopada 
r. b., otrzymał od Ojca św. w uznaniu 
swoich prac i zasług pasterskich, godność 
asystenta tronu papieskiego. Brewe to 
zostało za pozwoleniem carskióm pod 
dniem 16 (28) marca r. b. ks. Arcybisku
powi doręczone wraz z pozwoleniem uży
wania powyższój godności.

NIEMCY
* Berlin, 18 kwietnia. Kanclerz wy

dał do wszystkich konsulów Rzeszy okól
nik regulujący kwestyą, która wskutek 
zajść samoańskich .nabrała aktualnego 
znaczenia. Według tego okólnika zobo
wiązany jest na przyszłość komendant 
okrętu wojennego zbadać także ze swój 
strony prawną i polityczną stronę zażą- 
danój od niego przez cesarskiego repre
zentanta za grauicą rekwizycyi, jeżeli 
ostatni nie wykaże swego uprawnienia do 
rzeczonej rekwizycyi - a pomocą polecenia 
lub instrukcyi urzędu dla spraw zewnę
trznych. Jeżeli tego waruuku nie ma, 
natenczas może komendant statku odrzu
cić rekwizycyą aż do czasu nadejścia 
wyższej decyzyi, jeźli Die podziela prze
konania konsula o konieczności zbrojuój 
interweucyi.

Przez to nie nakłada się bynajmniój 
na komendanta politycznój odpowiedzial
ności za skutki wykouia rekwizycyi. Pra
wo badania ze swój strony także rekwi
zycyi urzędników miejscowego konsulatu 
co do ich stiony prawnej i politycznój, 
ma jedynie na celu zabezpieczenie prze
ciwko niebezpieczeństwom, na jakie na
razić może bezkrytyczne przyjęcie i wy
konanie rekwizycyi.

Okólnik ten spowodowany został wy
padkami samoańskiemi.

— „Marine Verordnungsblatt dru
kuje obecnie konwencyą snezką, zawartą 
dnia 29 października r. z. pomiędzy Niem
cami, Austro-Węgrami, Hiszpanią, Fran- 
cyą, W. Brytanią, Holandyą, Rosyą i 
Turcyą, a ratyfikowaną dnia 22 grudnia, 
według której kanał suezki ma być za
wsze wolnym i otwartym, w czasio po
koju czy w czasie wojny, dla każdego 
okrętu handlowego lub wojennego, bez 
różnicy fhgi.

ROSYA.
* Według „Duena Ztg.“ mają być 

zniesione ewangielickie konsystorze miej
skie w Rydze i Rewlu, oraz konsystorz 
w Arensburgu na wyspie Oesel.

FRANCYA.
* Biskup z Nancy, msgr. Turinaz wy

stosował do senatorów i deputowanych 
francuskich broszurę, w którój wykazuje 
dobitnie bezsensowność służby wojsko
wej kapłanów — a zarazem podaje śro
dki najodpowiedniejsze do rozwiązania 
tój sprawy.

Wielkie majątki w Anglii.

(Dokończenie.)
Autor wkracza nieraz w stosunki amery

kańskie, idąc zresztą w ślady angielskich 
milionerów. Powstanie miasta Chicago osobne 
tu znajduje miejsce z okazyi historyi pier

wszych pionierów, którzy W dzikiój pustyni 
zakładali kwitnące dziś osady. Blisko milio
nowa stolica wzrasta corocznie o 50,000 
mieszkańców. Na rynkach w Chicago rok 
roczni« cztery miliony sztuk nierogacizny 
bywa zaprzedanych, a elewatory miejscowych 
śpichlerzy liczą swe zasoby na krocie , szefli 
zboża oczywiście, doraźnie powstające stolice 
musiały otworzyć wolne pole spekulacyom 
grnntowym, które tćż niejednego wzbogaciły 
milionera. Wystarczało na czas nabywać 
koncesye ziemi położone w odpowiednich miej
scowościach. Pewna roztropność i doświadczenie 
«czywiścio musi kierować instynktem speku
lanta. Tu zaś dziwnego dowiadujemy się 
prawa rozwoju wielkich miast. Jeśli po dro
dze nie stanie jako naturalna przeszkoda, jak 
góra lub rzeka, nieomylnie twierdzić można, 
iż kierunek rozbudowania dalszych ulic i przed
mieść, głównie ku zachodowi zmierzy. Po
woli i punkt środkowy miasta podobnież ku 
zachodowi się posuwa, i kto temu prawidłu 
zewierzył, zwykle olbrzymie zrealizował ko
rzyści. Wystarczy wspomnieć nowojorskiego 
Krezusa, Jana Jakóba Astor, który zespolił 
swe losy z przeznaczeniami rodzinnego miasta, 
i w ostatnich latach życia, co kwartał ku
pował za półtrzecia miliona franków koncesye 
gruntów miejskich. Wychowywał syna w naj- 
większój prostocie, powtarzając chętnie spraw
dzające się dziś już słowa: „William może 
nie potrafi robić pieniędzy, ale z pewnością 
będzie umiał swój majątek zachować.“ Sprzy
mierzony z Astorem Geriel Smjh nie na 
miejskich koncesyach, lecz na uprawił i wy- 
zys iwaniu bankrotnych prairces czyli stepów 
-szalone uzyskał dochody. Jak zniczna część 
krezusów naszej epoki, pod koniec ; y ia jedną 
miał on tylko troskę: jik rozd ć sve do
statki, j-.k się niemi podzielić z potrzebniejszą 
bracią. Wystarczy przypomnieć, iż po wojnie 
secesyi rozdał do trzech tysięcy gospodarstw 
rolnych, liczących od 15 do 75 akrów, po
między ofiary minionej klęski.

Historyk milionerów naszej epoki dowolnie 
buja po obu stronach Atlantyku, aby tylko 
uwydatnić osobną zdolność anglo-saksońskiego 
plemienia, na angielskim czy amerykańskim 
gruncie, do szybkiego i uczciwego robienia 
majątku. Z osobnem zajęciem przychodzi nam 
poznać dzieje rodziny Gladstonów. Niezale
żność materyalna bywa warunkiem służby pu
blicznej, a» kto pozbędzie się troski o chleb 
powszedni, ten łacniej sprosta obowiązkom 
męża stanu. Poznajemy to mianowicie z krót
kiego życiorysu Cobdena i Gladstona. Proto
plastą rodu tego ostatniego byl skromny pi
wowar, ktorego potomstwo w liczne rozrodziło 
się pokolenia. Jeden z Gladstonów dochował 
się jedenaścioro dzieci, drugi, dziad pierwszego 
Anglii ministra, miał ich sześnaście. Liczne 
potomstwo naipewniejszóm środkiem zapewnie
nia domowi swemu filarów nazwiska, bo z 
bujnego drzewa najezęścićj silniejsza wyrasta 
gałęź. i wśród liczby, łatwiej o wyjątkowe 
przymioty.

Ojciec dzisiejszego ministra, John Glad
stone, po nowicyacie handlowym przy boku 
własnego rodzica, przeszedł niebawem do hiór 
znacznego domu kupieckiego, którego miał zo
stać przedstawicielem w portowem mieście 
Liverpool. Nie samem zbożem handlowano 
wówczas w angielskich zatokach. Hańbiące 
stósnnki wewnętrznej Afryki, głosem Kardy
nała Lavigerie dziś piętnowane, sięgały euro
pejskich wybrzeży, a w przeciągu lat dzie
więciu od roku 1795 do 1804, sami przed
siębiorcy w Liverpoolu wyrzucili przeszło 
trzykroć sto tysięcy murzyńskich niewolników 
na powstające plantacye Ameryki północnćj. 
John Gladstone nie miał bardziej od innych 
wykształconego sumienia, uważał murzynów 
za istoty podrzędne, a używanie niewolników 
za konieczność w obec szczupłego zaludnienia 
Ameryki.

Należał nawet do tych, którzy jawnie 
przeciw zniesieniu niewolnictwa powstawali. 
Wszelako nie ograniczał swój czynności ku- 
pieckićj na ludzkim towarze. Owszem, zrę 
czne spekulacye na zbożu i kolonialtyh pro
duktach głównie jego majątek powiększały. 
Gdy zaś wybiła istotna godzina emancypacyi 
murzynów, gdy głos wymswnych orędowni
ków wzruszył i oświecił sumienie publiczne, 
John Gladstone podda! się nowemu prądowi, 
wskazując tylko roztropnie na konieczność 
stopniowania pożądanej reformy. Ten ciemny 
punkt życia szczęśliwego milionera nieraz mu 
bywał rzucanym w oczy, raz nawet w- Izbie 
pewien mówca śmiał dołączyć imię Gladstonów 
do pocztu okrntników, którzy shańbili oj
czyznę srogiem swem obchodzeniem z murzy
nami. Niespodziewany znalazł się obrońca 
w osobie własnego syna oskarżonego, młodego 
Williama Gladstona, którego pierwszym wy
stępem parlamentarnym miało być wymowne 
upominanie się za skrzywdzoną, dobrą sławą 
rodzicielskiego imienia. Rządowa ankieta do
wiodła niebawem, iż stary Gladstone acz wraz 
z innymi handlował niewolnikiem, jednak się 
nie splamił zarzuconem sobie okrucieństwem.

Dzisiejszy grefad old man jak go stale 
nazywają ziomkowie, odziedziczył wielkie do
statki ojcowskie, i wcześnie dał przeczuwać 
swój rodzinie i otoczeniu świetność dalszych 
swych przeznaczeń. Rzecz jednak dziwna, 
ów mąt Btann, który miał być późniój je
dnym z najpierwszych finansistów Anglii, 
przyszły kanclerz państwa, syn kupca, sły
nącego z obrotności, nigdy biegłym nie był 
w matematyce i podczas lat szkolnych ucho
dził za najsłabszego w tym kierunku ucznia.

Życie Cobdena nierównie piękniój się ry
suje osobiście zwalczonemi trudnościami. Czło
wiek ten, któremu robotnik angielski zawdzię
cza taniość powszedniego chleba, ponieważ 
on to wywalczył wolność handlową i zapo
biegł głodom poszczególnych ludności, za młodu 
był pasterzem trzody, późniój, żelazną pracą 
i samouctwem, zebrał potrzebne wiadomości i 
oszczędności, aby nareszcie otworzyć w Man-

chester wielkie przedsiębiorstwo handlowe. 
Ten kupiec perkalików, z instynktu byt eko
nomistą. Odkładał tedy zrealizowane korzy
ści, żył skromnie i snuł wciąż plany retormy 
spotecznój, któraby poprawiła los nieszczęśli
wych klas roboczych. Niebawem stanął na 
czele stronnictwa, które miało wywalczyć 
swobodę zamiany handlowój i zasłynąć pod 
mianem szkoły mancliesterskiój. Wygrał spra
wę w ojczyźnie własnej wymową nieporówna
ną , którój echa dotąd nie zamilkły. Ale nie 
ndało mu się inne jeszcze, wymarzone odnieść 
zwycięztwo, nie rozbroił świata, acz wciąż 
powtarzał, że cywilizacya jest pokojem a wojna 
barbarzyństwem. „Gdyby pierwszorzędne pań
stwa porozumiały się wzajemnie, aby poświę
cić dla dobra mas część olbrzymich sum wy
dawanych na cele militarne, ludzkość nie d!n- 
goby czekać musiała na spełnienie swych wy
sokich przeznaczeń.“

Ale nie doczytałby się końca złotój księgi 
angielskich dostatków, ktohy ostatniego nie 
przewertował rozdziału, poświęconego bogactwom 
domu panującego. Nad arystokracyą ziemską, 
nad królami przemysłu unosi się, jak cień 
tego, co dawniej było, widmo władzy króle
wskiej, stojące na straży dawnego a zniknio- 
nego porządku rzeczy. Opróżnione miejsce 
tronu mogłoby stać się niebezpieezńem. Za- 
czóm zachowano dawne formy, z których je
dnak życie się cofnęło. Odejmując wszelką 
władzę reprezentacyi królewskiój, praktycznie 
jej zapewniono materyalne wynagrodzenie. 
Was fiir Plunder! wołał stary Bliicher pa
trząc z kopuły św. Pawła na rozścielony 
u swych stóp bogaty Londyn. Okrzyk ten 
germański na wiele lat poprzednio miał być 
hasłem calćj hanowerskiój dynastyi, którój 
poddani nie żałowali grosza, acz stopniowo 
odbierali jój rządy. Każdy Jerzy więcej brał 
i wydawał od swego poprzednika, a choć kró
lowa Wiktorya uczciwością domowego życia 
nową zagaiła erę puhlicznój moralności i zgłu
szyła skandaliczne tradycye swych przodków, 
samaż liczba jój potomstwa i krewnych tak 
podniosła listę cywilną, iż od wstąpienia na 
tron aż do jubileuszu pięćdziesięcioletnich rzą
dów dostojnój pani, wypłacono królewskiemu 
domowi nie mniój jak 1,083,960,975 fran
ków, rozdzielonych pomiędzy królową, księcia 
konsorta, ich dziewięcioro dzieci, matkę, sześć 
ciotek, czterech stryjów i wujów, jednego ku
zyna i cztery kuzynki. Wprawdzie piętnaście 
z tych osób już dziś wymarło, zostaje ich je
dnak dotąd na liście cywilnój dwanaście, a w 
to nie wchodzi utrzymanie poszczególnych 
dworów, królewskich rezydencyi i ogrodów, 
ani tóż koszta podróży rodziny panującój nie 
są policzone.

Jednóm słowem dynastya hanowerska ko
sztowała już Anglią przeszło 4 miliardy, ale 
w zamian dała jój stp siedmdziesiąt cztery lat 
pomyślności i stałości stosunków, jakich inne 
kraje ani narody nie zaznały wcale. Opłacił 
się tedy sowicie krajowi kosztowny nakład 
na utrzymanie królewskiój reprezentacyi, która 
ustaliła erę pokoju i powodzenia.

Autor niniejszych studyów zamyka je wy
powiedzeniem prawdy na pozór banalnój, którą 
atoli nigdy dość powtarzać nie można w epoce, 
kiedy pieniądz dla wielu stał się jedynym bo
żyszczem : oto, że majątek nie może nigdy 
stać się celem, lecz tylko środkiem bywa i że 
cała onego wartość polega na dobrym łnb złym 
użytku nabytych pracą i rozumem dostatków. 
Tyle pewnego, że fortuna nie jest prawie ni
gdy grą ślepego przypadku; chcąc ją zdobyć 
i zachować, potrzeba wiele cierpliwości i wy
trwałości. uczciwego sumienia i pracowitego 
znoju. Tyle zresztą kosztuje, ile daje, a 
ktoby chciał w zlocie i w posiadaniu bogactw 
znaleść zaspokojenie wszystkich żądz umysłu 
i serca, straciłby daremnie czas i siły swoje.

M.

wdzjęczała mu niejedno w przeciągu osta- 
tnich lat 10 kasa pożyczkowa, dzisiejszy 
Bank przemysłowców miasta Poznania; 
pracował nadzwyczaj gorliwie w zarzą
dzie naszego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, które dawno już nie miało tak 
gorliwego skarbnika; korzystały z jego 
uprzejmości różne towarzystwa tutejsze, 
którym zawsze gotów byl służyć odczy
tem, radą i pomocą. W ostatnim czasie 
gorliwie się zainteresował Bankiem Zwią
zku Spółek Zarobkowych, stworzonym 
przez dr. J. Kusztelana, należał do jego 
rady nadzorczój i na posiedzenia jój do 
ostatniej chwili uczęszczał najregularniej. 
— Umarł opatrzony św. Sakramentami. 

Cześć jego zacnej duszy !
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Poznań, sobota 20 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał tajne

mu radzcy kancelaryjnemu Langemu w mini
sterstwie spraw wewnętrznych order orła czer
wonego trzeciój klasy z przepaską.
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Woda w Warcie przybrała od wczoraj po
łudnia z 4 m. 30 ctm. do dziś rana o 8 ctm., 
to jest do 4 m. 38 ctm. Od najniższego 
opadnięcia w dniu 12 b. m., w którym 1o 
dnin wynosił stan wody 3 m. 80 ctm., przy
brała, niekiedy drobno opadając, o 58 centi- 
metrów.

W Pogorzelicy było wczoraj w południe 
3 m. 70 ctm., a wieczorem 3 m. 68 ctm., 
dziś 3 m. 60 ctm.

Wszystkim Czytelnikom pism* 
naszego przesyłamy życzenia we
sołego „Alleluja.“

* Na powodzią dotkniętych mieszkańców 
miasta Poznania złożyli : Ks. proboszcz L. Soł
tysiński z Gniezna od siebie i parafian 27,50 
marek. Ks. dziekan Ołyński z parafii Ko- 
źmińskiój 10 marek. Ks. proboszcz Jarocho- 
wski z Pempowa 5 marek.

* Na powodzian do dyspozycyl księdza 
Arcybiskupa złożyli: Ks. dziekan Bukowiecki 
z Wągrowca 15 marek. Ks. dziekan Ołyń
ski z parafii koźmińskiój 27,70 marek. Ks. 
proboszcz Jarochowski z Pempowa 5 marek. 
Ks. dziekan Kulesza z parafii miłosławskiój
8.50 marek.

* Na powodzian do dyspozycyi Sióstr Mi
łosierdzia w domu 8w. Józefa złożyli: Ks. Kem
piński 5 marek. Ks. proboszcz Jarochowski 
z Pempowa 5 marek.

* Na powodzian parafii Pogorzelicldój zło
żyli: Ks. proboszcz Jarochowski z Pempowa 
5 marek. Ks. Kempiński 3 marki. Ks. dzie
kan Oiyń-ki z parafii koźmińskiój 3 marki.

* Na powodzian w Solcu złożyli : Ks. pro- 
boszcz Jarochowski z Pempowa 5 marek. Ks. 
Kempiński 3 marki. Ks. dziekan Kulesza 
z parafii miloslawskiój 8,50 marek.

* Na powodzian w Pięczkowie złożył ks. 
dziekan Ołyński z parafii koźmińskiój 3 marki.

* Na powodzian w Czeszewie pod Orze- 
chowem złożyli : Ks. Kempiński 3 marki. Ks. 
proboszcz Jarochowski z Pempowa 5 marek, 
Ks. dziekan Kulesza z parafii miłosławskiój
8.50 marek. Ks. proboszcz L. Sołtysiński z 
Gniezna od parafii i siebie 27,50 marek.

* Na Czytelnie Ludowe. Ks. Kempiński 
3 marki.

* Teatr polski w Poznaniu. W nie
dzielę 21 kwietnia „Tajemnice ludu“, dzieło 
sceniczne w 5 aktach (9 obrazach) pp. Da- 
manoin i d’Eanery, przekład Wł. Sabo- 
wskiego.

W poniedziałek 22 kwietnia „Hulaj dusza“, 
fantazya sceniczna w 7 obrazach ze śpiewami 
i tańcami, osnuta na polaniaeh narodowych 
przez A. Walewskiego.

We wtorek 23 b. m. „Poczeiwy łotr“, 
dramat w 5 aktach (8 obrazach) z franenzkiego 
pp. Moreau, Girardin i Delacour.

W środę 24 b. m. „Dzieci skazanego“, 
dramat w 5 aktach z prologiem Barrièra.

* Na Towarzystwo Pomocy Naukowój imię; 
nia Karóla Marcinkowskiego zebrane u Sa- 
jeckiego 18 marek 17 fen. doręczone zostały 
panu J. Leitgebrowi, skarbnikowi tegoż To
warzystwa na Poznań.

* Zwyczajne posiedzenie wydziału techni
cznego Towarzystwa Przyjaciół Nank odbędzie 
się w środę dnia 24 b. m. o godzinie 8 wie
czorem na sali posiedzeń Towarzystwa. Na 
porządku dziennym referaty członków.

* Od p. radzcy dr. Zielewioza odbieramy 
następujące pismo :

„Berliński kongres chirurgów rozpoczyna 
się w środę dnia 24 b. m. Kolegom wybie
rającym się do Berlina d »nosimy, że nasze 
Rend'z vous w hotelu „Prinz Karl,“ Doro- 
thaeneustrasse.

* Klub golarsko-fryzyerski w Poznaniu 
urządza w niedzielę, dnia 21 h. m. (w pier
wsze święto wielkanocne) na sali hotelu Sa
skiego przedstawienie amatorskie na rzecz po
wodzian. Odegranym będzie melodram z nie
mieckiego w 3 aktach : * „Gałganducb, czyli 
trójka hultajska.“ Po przedstawieniu zabawa 
z tańcami, na którą uprzejmie zaprasza

Zarząd.
* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“

urządza w sobotę 27 kwietnia r. b. o godzi
nie 81/« wieczorem na sali p. B. Knolla przy 
ulicy Wrocławskiój nr. 18 popis uczni w gim- 
nastyce, przeplatany śpiewami, deklamaeyami, 
odczytem itd. podług następującego programu: 
1) „Włoska kraina“, śpiew pielgrzyma (chór 
męzki). 2) „Polskiemu Pacholęciu“, Włady
sława Bełzy (dekla macy a). 3) Odczyt: „O 
wpływie gimnastyki na fizyczny i umysłowy 
ustrój człowieka“. 4) „Marsz pogrzebowy“, 
Kornela Ujejskiego (deklamacya z towarzysze
niem fortepianu, muzyka Szopena). 5) „Sen 
Żniwiarki“, Labickiego (skrzypce). 6) Dekla
macya i śpiew chórowy (słowa Konstantego 
Gaszyńskiego). 7) Gimnastyka: a) uczni, b) 
członków Towarzystwa. 8) „Pierwsza moja 
miłość do panny Jagnieszki“ (opowiadanie to
warzysza kawaleryi narodowój (monolog Wa
cława Szymanowskiego). 9) Żywy obraz układu 
członka p. K.

Wstęp bezpłatny. Po wyczerpanym pro- 
I gramie skromna zabawa z tańcami. — Zapro-

ł
S. j. Rata ir. Witoli Milemłi

zmarł wczoraj przed wieczorem w wieku 
lat 74. Niebożczyk padł jako kłos doj
rzały, wytrwawszy do samego końca w 
pracy — mimo żarów słońca, mimo wi
chrów i niepogody. Poświęciwszy się 
zawodowi nauczycielskiemu miał to szczę
ście, że fangował w czasie, kiedy naro
dowość nie odbierała jeszcze urzędnikowi 
kwalfikacyi do wyższych szczebli obranój 
przez niego karyery. Był nauczycielem 
w gimnazjum ostrowskiem, potem dyrek
torem gimnazyum trzemeszeńskiego i do
służył się w końcu stopnia szkólnego 
radzcy. Urzędnikiem był wzorowym i 
gorliwie spełniał swe obowiązki na ka- 
żdem stanowisku, jakie zajmował. Kiedy 
się rozpoczęła walka przeciwko polskiemu 
językowi w szkołach Księstwa i kiedy 
zaczęto przesiedlać polskich nauczycieli 
na daleki zachód, przyszła także kolój 
na ś. p. radzcę Milewskiego. Niebożczyk 
złożył urząd, ale na zachód nie poszedł, 
chcąc resztki swych sił poświęcić dla 
swoich. Po krótkiem urzędowaniu w do
brach ks. Karola Radziwiłła cofnął się 
w zacisze domowe i odtąd cały oddał się 
pracy mającej na celu dobro ogółu. Za-



szeń osobnych nie wysełamy. — Życzliwą To
warzystwu Publiczność mamy zaszczyt na wie
czorek ten uniżenie zaprosić. Zarząd.

* Ostrzeszów. Towarzystwo Przemysłowe 
w Ostrzeszowie urządza w drugie święto wiel
kanocne dnia 22 kwietnia r. b. o godzinie 71/» 
wieczorem przedstawienie amatorskie na sali 
ratuszowéj na cele dobroczynne. Odegrane będą : 
„Bilecik miłosny“, drobnostka sceniczna w je- 
dnéj odsłonie M. Bałnckiego i „Błażek opętany“”, 
krotochwila w jednym akcie ze śpiewami i tań
cami Wł. L. Anczyca. Eo przedstawieniu 
zabawa z tańcami.

* Chełmińska dyecezya. Peplin. W pierwszéj 
połowie tego tygodnia, jako końcu roku stu- 
dyów teologicznych, odbywały się ustne egzaminy 
w tutejszćm seminaryum duchownćm w obecno
ści Arcypasterza. — Wszyscy klerycy złożyli 
egzamin z pomyślnym skutkiem. Niestety 
dwóch kleryków trzeciego kursu musi studya 
swe przerwać, aby zadosyć uczynić obowiązko
wi służby wojskowej. Nowych kleryków zgło
siło się podobno już 13. Nowy rok stndyów 
rozpocznie się we wtorek 7 maja. — Ks. wi
kary Franciszek Nowak przeniesiony został z 
Wiela do Pokrzydowa. Przeznaczony pierwo
tnie do Pokrzydowa ks. Santowski z Torunia 
nie mógł dla choroby téj posady objąć.

* Kościerzyna (Berent W/Pr.) dnia 18 
kwietnia. Tutejsza wyższa pensya panien 
rozpocznie dalszy kurs naukowy dnia 1 maja. 
Rządowy egzamin nauczycielek będzie 21- go 
czerwca.

* Berlin. Miło nam donieść, że ziomka 
naszego p. dr. Seweryna Bobińskie
go z Berlira nowy spotkał zaszczyt, a mia
nowicie, że wybrany został członkiem ko
respondującym Towarzystwa Lekarskiego w 
Paryżu („Société de Médecine Pratique de 
Paris“).

* Berlin. Szanownym Rodakom miasta
Berlina i okolicy przypominamy, iż dnia 21 
b. m. t. j. w pierwsze święto Wielkanocne 
urządza Towarzystwo Obywateli Polskich w 
Berlinie na sali przy Nowój Królewskiej ulicy 
nr. 7 (Pastors Salon) wspólną święconkę dla 
dziatwy polskićj i zarazem rocznicę istnienia 
Towarzystwa. Początek o godzinie 3 po po
łudniu. O godzinie 8 sprawy Towarzystwa, 
potém zabawa. Wstęp dla panów 50 fen., 
dla pań 25 fen. Prosimy Szanownych Roda
ków życzliwych naszemu Towarzystwu o jak 
najliczniejszy udział. Zarząd.

* Berlin. Towarzystwo Polsko-Katolickie 
w Berlinie urządza 22 b. m. w drugie święto 
Wielkanocne przy Niederwallstr. nr. 11 przed
stawienie amatorskie. Odegranem będzie po 
raz trzeci „Krakowiacy i Górale“. Dochód 
na powodzian poznańskich. Początek przed
stawienia o godzinie 7^2 wieczorem, na które 
Szanownych Rodaków przebywających w Ber
linie zaprasza Zarząd.

* Kolonia. Towarzystwo Polskie w Ko
lonii obchodzi w niedzielę 5 maja b. r. puktual- 
nie o godzinie 7 wieczorem w lokalu swych 
zwykłych posiedzeń „Hotel Pius-Bau“ piątą 
rocznicę założenia, na którą to uroczystość

wszystkie Rodaczki i wszystkich Rodaków jak 
najuprzejmiej zaprasza, spodziewając się, że li- 
cznem przybyciem usiłowania Towarzystwa po
przeć raczą.

Zarząd Towarzystwa Polskiego w Kolonii. 
(Zwykłe posiedzenia Towarzystwa odbywają 
się od tego czasu w każdy poniedziałek o go
dzinie 8^8 wieczorem w powyżój wymienio
nym lokalu. — Wszelkie korespondencye nas 
dojdą pod adresem: Polen Verein in Köln a./R. 
„Hotel Pius-Bau“).

Program uroczystości: l) Śpiew chóralny. 
2) Przemowa. 3) Śpiew solowy. 4) Dekla- 
macya. 5) Dwaj roztargnieni, komedya w 1 
akcie, tłóm. 8. Dobrzański. 6) Śpiew chó
ralny. 7) deklamacya. 8) Śpiew solowy. 9) 
Żyd w beczce, komedya w 1 akcie ze śpie
wami. 10) Zabawa z tańcami.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 21go 
kwietnia Zmartwychwstanie Pańskie.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 51. 
Zachód o godzinie 7 minut 7.

Pojutrze dnia 22go kwietnia śś. Sotera 
i Kajusa mm.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 49. 
Zachód o godzinie 7 minut 9.

We wtorek dnia 23go kwietnia św. Woj
ciecha B. i m.

Ostaluie telegramy.
Bukareszt, 20 kwietnia. „Indépen

dance Roumaine“ podnosi w artykule wstę
pnym pokojowe położenie Europy. Rosya 
zatrudniona jest jedynie i wyłącznie skon
solidowaniem finansów. Cesarz austryacki 
jest księciem pokój miłującym; stosunki 
pomiędzy Austro-Węgrami a Rosyą nie 
są tego rodzaju, iżby można się obawiać 
o pokój. Gabinet Catargia nie potrzebuje 
się obawiać zewnętrznych zawikłań, bę
dzie on korzystał z ogólnego uspokojenia 
i poświęci się wyłącznie reformom we
wnętrznym.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Posłańca św. Józefa wyszedł zeszyt na 

miesiąc kwiecień i zawiera: Modlitwa codzien
na do św. Józefa. — Sw. Józef — a główne 
wady społeczeństwa ludzkiego (ciąg dalszy). 
— O czytaniu pobożnem. — O celu i końcu 
naszym (ciąg dalszy). —- Króciuchna praktyka 
chrześciańskićj doskonałości według pism i 
nauk św.. Teresy (dokończenie). — Sw. Jan 
Chrzciciel de Rossi, kanonik przy bazylice 
Sta Maria in Kosmedin w Rzymie, podług 
aktów procesu świętćj Kongregacyi Obrzędów, 
zebrane przez ks. dr. Alfonsa Bellesheim (do
kończenie).

* Kroniki Rodzinnej wyszedł z druku nr. 8 
i zawiera: S. p. Marya Julia z Perłowskieh 
Zaleska. — Ze wspomnień o Mickiewiczu przez 
Maryę z Mickiewiczów Górecką. — Pamiętniki 
z więzienia przez W. M. — Z podróży na

wschód przez ks. Wł. Zaleskiego. — Z teki 
autografów, dr. Antoniego J. — Listy Karola 
Sienkiewicza (dokończenie). — Regulamin do
mowy w stosunku do wychowania przez H. 
Wí rnica. — Liwingstone, poemat Emila Guiard, 
przekład Seweryny Duchińskićj. — Złe czasy, 
nowella przez Mirwoję. — Wieści polityczne. 
— Silva rerum. — Nekrologia.

* Gorzelnika wyszedł numer 10 i zawiera: 
Przebieg cukrowania czyli zacie. ania w ścisłem 
znaczeniu słowa, według źródeł fachowych przez 
K. H. — Ogrzewacz parowy do hołowicy. — 
Z praktyki. — Rozmaitości. ~ 
cya Redakcyi. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 kwietnia.

BAZAR. Stabiewski z Wrocławia, hr. Żół
towski z Niechanowa, hr. Grudziński z Drzą- 
zgowa, Nowacki z Przysieki, hr. Poniński 
z Wrześni, Stabiewski ze Slachcina, Sta
biewski z Zalesia, Grosman z Berlina, pani 
hr. Węsierska-Kwilecka z Wróblewa, Ko
czorowski z Witosławia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Stefański z Berlina, Bloch z Warszawy, 
Łozicow z Kalisza, Skrzydlewski z Mechli- 
na, Lasocki z Lechlina, Manheimer z Ga- 
licyi, Wronker z Warszawy, Obrębowicz 
z Torunia, Mikulskj ze Strasburga, Szu
bert z żoną z Królestwa Polskiego, Ma
łecki z Królestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Szawrowski z Warszawy, Krzyżagórski 
z Brandenburgii, Grafstein z Królestwa 
Polskiego, Szczerkowski z Brzeźna, Ja- 
retzki z Leszna, Jaretzki z Kwidzyna, 
Schmiedsdorff z Hammerstein, Bär i Si
monsohn z Berlina.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Neuenburgskie 100-frankowe losy z roku 

1857. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 1 maja. 
Przeciwko stratom kursa, wynoszącym przy lo
sowaniu około 12 marek za sztukę, zrbezpie- 
cza bank pod firmą Carl Neuburger. Ee-lin, 
Französische Str. Nr. 18, za premią 45 
fen. za sztukę.

(K) Poznań, 20 kwietnia. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Nadzwyczaj korzystne powietrze, dobry stan ozimin 
a wskutek tego też i widoki na obfite żniwo, stłu 
miły tak usposobienie giełdowe, że nietyZko Ame
ryka. zkąd dowozów już teraz wcale naznaczyć nie 
możemy, ale głównie i Berlin w ubiegłym tygodniu 
z dnia na dzień o 2—3 marki swe ceny zniżał; 
a i dalsza zniżka cen jest n enniknioną i to głó
wnie dla tego, że skoro tylko wody swój stan co
kolwiek zmienią i żegluga otwartą zostanie, nastąpi 
taki napływ zboża nietylko ztąd i ze Szlązka, ale 
głównie z południowćj Rosyi, że sprzedawający dla 
koniecznego pozbycia się towaru oddawać będą 
mnsieli takowy za to, co im konsumenci chwilowo 
podawać będą. Wskutek tego naturalnie tutaj tak 
młynarze jako i handlarze tutejsi małą tylko chęć 
zakupna okazują, spodziewając się po świętach zna
czniejszych dowozów i przez to cen niższych. — 
W ogóle W ubiegłym tygodniu był zbyt na wszelki

j towar bardzo utrudniony. Za pszenicę, chociaż I Szczecin, 20 kwietnia 1880. (Kursa końc.)
’ winmwMir# nhenun 180 m. niA nriuifl. t.O- r-__ _ 1Q OH

bane, że dano 137 m. Jedyny owies jest nieco: 
poszukiwany i tak osiągnąć bło można za takowy 
za towar na. paszę 135—136 m. a za towar do 
siewu aż do 150 m. Inne artykuły po części nie
zmienne i bez handłu.

(K) ?®aaaś, 20 kwietnia (— Sprawozda
nie giełdowe.-)

Stan powietrza: ponuro.
Z,- bez handlu.
i«kcwi£a stałej.

Oeaa wipowieda. . Wypowisdssano —. 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 50-t 62,60 pł., 
70-ta 32,9 płacono, kwiecień (50-ta) 52,60 płac., 
(70 ta) 33,00 płacono, maj (5C-ta) 52,90 pł., (70-ta) 
33,10 płac, sierpień 50-ta 53,60 m. 70-ta 33,90 
m. wrzesień 50-ta 53,70 m. 70-ta 34,00 m.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Oena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
52,60 mrk., 7G-ta 32,90 mrk., kwiecień 50-ta — 
m. 70-ta —, m., sierpień 50-ta —m. 70-ta

Powietrze.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Por Zeit.“ jak następuje:
Wielokrotnie pogodne i suche, wędrujące chmu

ry, lekkie i słabe lub umiarkowane wiatry, przy 
wzrastaj ącój temperaturze.

Telegram giełdowy
Berll20 kwietnia 1889. (Kursa końcowe,

Kurs z dnia
Pszenloa słabo, 

na kwiecień-maj ..... 184 25 184 -
na wrzesień październik .

tyii stale

na wrzesień-październik.
Olej rzep, wzmóc, 

na kwiecień-maj. . . .
na wrzesień-październik .

Okowita stalśj. 
eksportowa ..... 
na kwiecień-maj. . . . 
na lipiec sierpień . . . 
na sierpień wrzesień . • 
spożywcza ..... 
na kwiecień maj. . . . 
na lipiec-sierpień . . . 
na sierpień-wrzesie i . .

Owies
na kwiecień-maj. . . .

Wyp żyta wsp. ....
Wyp,-okowity kw. eksportowa .

. „ spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 4%......................
Consol. 3%% .... 
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie S1/,0/« listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . 
Anetryackie banknoty 
Austryaeka renta srebrna . 
Rosyjskie banknoty . . . 
Rosyjskie consol. 1871 . . 
Rosyjskie listy zastawne . 
Polskie 5% listy zastawne 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierskie 4% renta złota . 
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy............................
Usposobienie: stałe.

34 50 
83 70 
34 60 
34 90 
54 30 
53 30
53 30
54 60

14Í 25

54 60
53 60
54 60

17
106 90
104 70 
101 60 
101 80
105 40 
170 10

72 I
216 80 
102 80
9? 40
64 75
58 10
87 25

18
106 83 
104 60 
101 60 
101 80 
1C5 70 
169 90 

72 80 
217 05

87 25
158 40 
104 10 
45 25

Kurs z dnia
Pszenica niezm.

na kwiecień-maj......................
na wrzesień-październik nowe

Żyto niezm.
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-październik nowe

Olej rzep cbwiejno. 
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-październik . .

Okowita spok.
miejscu spożywcza. . .

„ ekspertowa. . .
„ na kwiecień-maj eksp 
„ na sierp, wrzes. eksp

Petroleum
w miejscu......................................

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Do dzisiajszego numeru dołącza się 
jako dodatek nadzwyczajny: „Słówko 
do naszych współobywateli wydane 
przez kilku szczerych przyjaciół ogrodn 
zoologicznego.“ (1549)

DollinTOnl/O wódkę korzenno-ziołową, aro- 
I dlUuAdlIllÇ, motyczną słodkawą,

Kminkówkę, ’k"“"'
Kordyał litewski,
Starkę, owocową wódkę wytrawną, IZarnatńu/lłP esency:; żołądkową góralską. 
I\dl p<tlUWI\y, gorżkawo-aromatyczną.

‘ ski balsam, gtXmatyczną w6d’ 
Pomarańczówkę £5? (specyalnośd
SllWOWICę, wódkę destylowaną ze śliwek,

Gmezmankę, wódkę owocową. 

Kujawiaka,
ECkaU, znany krystalizowany likier.

Gdańską wódkę,
Żytniówkę, Ałłasz,
Wszelkie nalewki polskie jako: WisniówlLe, Ja- 

goiówltę, MalinówŁe etc.
Najróżniejsze kremy jako: Crème de Cacao, 

de Mocca, d’Anlsette, d’Orange etc.

Benedyktynkę, Chartreuse, 
Abricotine.

Wszystko tylko własnego wyrobu poleca

FabryKa likierów na sposóli franenzki

w Gnieźnie „pod Karpiem“
założona w r. 1888.

Sprzedaż detaliczna I opieczętowanych butelek

Stadt. Realgymnasium u. Vor
schule zu Posen.

Die Aufnahmeprüfung, zu
welcher der Impf- bezw. Wieder
impfungsschein, das Gebnrts- bezw. 
Taufzeugniss und event.' ein eigentli
ches Abgangszeugniss, nicht bloss die 
letzte Schulcensur, mitzubringen ist. 
findet am Mittwoch, 24. April 
0 Ahr, die Eröffnung des Schul
jahrs am 25. April 8 Uhr statt. 
(1462) Director Dr. Geist.

AT
Ś. p.

Raizca Dr. Witold Milewski
skarbnik Poznańskiego Tow. Przyjaciół Nauk 

rozstał się z tym światem 19 b. m. (1556)

Jako długoletni członek zarządu, a zarazem przewodni
czący wydziału przyrodniczego, niezmordowaną pracą i światłą 
radą, zasłużyłz-się na polu naukowem i administracyjnem To
warzystwu naszemu.

Cześć serdeczna dla zasług i charakteru zmarłego kolegi 
pozostanie zawsze w pamięci naszój i społeczeństwa naszego.

Zarząd Tow. Przyjaciół Nauk.
nr. August Cieszkowski, Władysław Jażdżewski, nr. Ben- 

zelsfjerna-Engestron!, Dr. Władysław Łebiński.

f
Wczoraj wieczorem rostai się z tym światem nasz czlo- 

neK honorowy i dawniejszy prezes ś. p.

radzca dr. Witołd Milewski.
Usilne starania jego i zasługi około rozwoju Towarzystwa 

Przemysłowego pozostaną na zawsze niezatarte we wiecznej na- 
„szej pamięci. (1552)

Poznań, dnia 20 kwietnia 1889.
Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.

Od 1-go kwietnia t. r. mieszkam przy Malej 
Rycerskiej nl. 6 I, p., naprzeciw szkoły miejskićj. Dono
szę zarazem, że < d dnia tegoż zaprzestaję wprawiania sztucznych 
zębów. Będę specyalnie leczył i plombował. Obliczam za ce
mentowe plomby 3 mrk., za złote plomby 10 mrk. (1353)

S-t.
z-dentysta.

Przyjmuję od godziny 9-téj do 5-tćj.

I
do Pierwszej Komunii św,

kolorowane in 4 to poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Próby wyseła się za nadesłaniem 60 fen. w 

ezkach pocztowych.

S. p. Radzca rejencyjny i szkolny p. z.

Dr. Witołd Milewski,
Prezes Rady Nadzorczej Banku naszego przeniósł się I

1 w dniu wczorajszym do wieczności. (1555) I
Ś. p. Radzca przyświecał nam wzorem wszelkich I

I cnót, jakie zdobią prawego obywatela Polaka; sercem I 
nkóchał wszystko — co szczytne — co swojskie — był 
też powszechnie kochanym. Obowiązki pełnił sumiennie,
— rzetelnie i bezinteresownie. Nazwisko ś. p. Radzcy 
niezatartemi głoskami zapisane będzie w annałach Banku, | 
a pamięć o zacnym mężu i zacnym przyjacielu nigdy 
nas nie wygaśnie.

" z n a ń, dnia 20 kwietnia 1889.

Rada Nadzorcza i Zarząd
Pmnslowtr miasta Poznania "

St. Kasprowicz
lekarz-dentysta.

Sztnczne zęby, 
Plomby złote.

POZNAŃ,
Ś-ty Marcin nr. 69.

Jako bardzo stosowny podarek dla dzieci, przystępują
cych do Pierwszej Komunii św., polecamy

książeczki,
w których pokrótce opowiedziane są obowiązki życia później
szego, tudzież piękne dobrane modlitewki, a nadto ozdobione 
kilku drobnemi rycinami, z aprobatą Władzy Duchownej. 
Str. 16. Cena za 50 egz. 2 m„ z przesyłką 2,20 m., 100 egz. 
3 m., z pizesyłką 3,25 lub 3,50 m. — Na żądanie przesyła 
się 1 egzeplirz gratis i franco.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Zaproszenie do przedpłaty
na (1422

Tom V-ty (o Sakram. Pokuty)

Nauk Katechizmowych
Ks. Stagraczyńskiego.

Tom ten wyjdzie w dwóch częściach i to w lipcu r. b. ukaże się 
Część I, w październiku r. b. Część 11-ga.

Prenumeratę na całość w ilości 4 marek
(za co przesyłka franco), uprasza się nadsyłać naprzód do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelny 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wi«1 
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelny®
przez Aąjprzewielefonicgo Arcypasterza dekretei 
z dnia 11 lipca r. h. N. 556|S7 mam zawsze w kaflj 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowany®'

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając J 
sztów przesyłki. O1

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyhc® 
skład powyższe świece pp. K. Nowakowskiemu, kupc®’ 
w Inowrocławiu, J. Starkowi jun. kupcowi w 
glinie, A. Skowrońskiemu kupcowi w Lesz»1

IM. Sobecki,
wyrobów woskowych i bielnik wosk

Poznań, Szeroka ul. 24.

B. Ssulcsewski,
plac

1Ö,
AA^ilhelmowski nr- 

naprzeciw teatru miejskiego,
poleca swój nowo urządzony i obficie za0.P8ufe»l 
skład porcelany, szkła, lamp, tac ■ ’,?)) 
nidy „Christofla.“ '

Spoć va,lrxość: 
kompletne wyprawy i urządzenia liotelo*

Dodatek«
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